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0 reforme wyborczą. 


Można się wreszcie zorjentówać w labiryn 
cie projektów reformy wyborczej, w którymi 
gubi się obecnie sejm krajowy. Ostatti artytweuł 
wstępny „Czasu“ wyjaśnia dość dokładnie, jak 
daleko większość konserwatywna zamierza pójsć 
w swoich „ustępstwach* dla znienawidzonego 
przez nią ducha czasu. 

Godzą się zatem konserwatyści na powszech 
ność i bezpośredność wyborów, ale w zamian żę 
dają pluralności i jak się „Czas“ dyplomatycznie 
wyraża „organicznej konstrukcyi sejmu, odpo- 
wiadającej organicznej strukturze  społeczeń- 
stwa... 

Przetlumaczywszy to określenie na język 
pospolity dowiemy się, że w zamian za powsze- 
chność i bezpośredność, konserwatyści domaga- 
ją sie zachowania kuryi w tym mniej więcej 
kształcie, jaki znaleść można w znanym projek 
cie p. Bobrzyńskiego. 

Ta zapowiedź pozwala nawet przewidzieć 
przyszłą uchwałę sejmu, nie ulega bowiem wąt 
pliwości, że w tym wyjątkowym wypadku 
„Czas“ odbija wiernie zapatrywania całej kon- 
serwatywnej większości... 

Ale reforma wyborcza może przyjść do skut 
ku jedynie przy. pomocy kompromisu, gdyż 
konserwatyści nie rozporządzają jeszcze więk- 
szością dwóch trzecich głosów w Sejmie, ko- 
niecznie potrzebną dla powzięcia legalnej u- 
chwały w sprawie zmiany ordynacyi wybor- 
czej... 

Artykuł „Czasu“ jest zatem niejako przed- 
stawieniem warunków kompromisowych ze 
strony konserwatywnej; czynią to oni zresztą 
dość niechętnie i niejako pod przymusem. „Dla 
stronnictw prawicy, — pisze „Czas“ — jest to 
zadać niejako gwałt wewnętrzny, zwyciężyć w 
sobie niejedno, przeboleć i przecierpieć — a tyl 
ko poczucie wyższego interesu narodowo-społe- 
eznego, tylko troska o przyszłość kraju, może je 
do tego nakłonić, przed trybunałem własnej opi 
nii i opinii wyborców wytłómaczyć. 

Brzmi to bardzo żałośnie i wielka a bolesna 
rezygnacya przebija ze słów  konserwatyw- 
nego organu. Mniejsza jednak o to sentymental 
no-psycholegiczne rozpamiętywanie. Już to jest 
pocieszającem, że prawica opuściła stanowisko 
mieprzejednane, jakie zajmowała jeszcze przed 
rokiem i decyduje się wreszcie na „ustępstwa, 
a raczej na częściową kapitulację. Pamiętać na- 
leży, że dopiero ta zmiana frontu stwarza pod- 
stawę do spokojnego załatwienia reformy wy- 
borczej i do zawarcia nieuchronnego kompro- 
misu... 

O ile jednak projekt p. Bobrzyńskiego byłby 
ostatniem słowem konserwatystów, porczumie- 
nie nie będzie zbyt łatwem... Oto jak organ libe 
ralnej lewicy, wzmocnionej obecnie przez przy- 
stąpienie krakowskich posłów przyjmuje wa- 
runki konserwatywne. 

„Na lewicę sejmową, — pisze „Nowa Re- 
forma“ — spadłaby rzeczywiście ciężka odpo- 
wiedzialność, gdyby niesłychany projekt eksc. 
Bobrzyńskiego nie pozostał tam, gdzie pozostać 
stanowezo powinien, tj. pod pręgierzem opinii 
świademego swoich praw Społeczeństwa nasze- 
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go. Projekt Bobrzyńskiego powinien wejść w 
przysłowie, lecz nigdy nie może wejść w życie. 

Znajduje się on tak głęboko pod najniższym 
poziomem politycznej dyskusyi, jest w każdym 
szczególe swcim i w każdym przekroiu tak bru 
talną prowokacyą, że można go rozważać chyba 
tylko jako rzadkie zjawisko psychologiczne, ja 
ko produkt umysłu człowieka, który osiwiaw- 
szy w wiernej służbie wszelkiej reakcyi, cofnął 
się aż do średniowiecza, któremu rozliczne gwia 
zdki i rozetki jego bogatego unifermu służbo- 
wego wrosły tak dalece w serce i w mózg, że 
dzisiaj w roku tysiącznym dziewięćsetnym sió- 
dmym cywilizacyi chrześcijańskiej, mógłby on 
znaleść odpewiedni warsztat dla swej pracy 
„prawodawczej* chyba jeszcze w Carskiem Sio- 
le, i to nie długo. U nas, w naszem  społeczeń- 
stwie, próba jego jest stanowczo spóźnioną. Wie 
rzymy w to głęboko”. 

Te zjadliwe i gorzkie uwagi nie świadczą 
bynajmniej ce wielkiej gotowości do „ustępstw* 
po lewej stronie sejmu... Przeciwnie, — sądząc 
z wywodów „Reformy“ należałoby mniemać, że 
kompromis jest już z góry niemożliwy i odrazu 
został odrzucony... 

Nie trzeba jednak brać zbyt tragicznie ani 
oświadczeń „Czasu“ ani krytyki „N. Reformy“. 
Pesłowie sejmowi zbliżeni do tych pism mają 
poczucie innej odpowiedzialności, niż redaktoro- 
wie tych dzienników. Wiedzą oni dobrze, że re- 
forma wyborcza musi przyjść do skutku, pod 
grozą wywołania nowego chaosu i pogrążenia 
kraju w przepaść najniebezpieczniejszych walk 
politycznych. Musi zatem Sejm znaleść drogę 
wyjścia i wszystkie stronnictwa są obowiązane 
zdecydować się na prawdziwe ustępstwa i ze 
swoich programów i ze swoich ambicji... 

Wśród tych polemik, rozpraw i układów 
nie mała przypadnie rola posłem centrowym, 
którzy jako stojący po środku pomiędzy dwo- 
ma skrajnemi kierunkami powinni działać jako 
pośrednicy. 

Będzie to zadanie równie wdzięczne jak 
ważne, od którego nikt nie ma prawa się uchy- 
lać... 


Nic z „istińno rnskoj“ Dumy... 


Biurokrację rosyjską znów czeka nowy, gorz 
ki zawód. Jak wskazują dotychczasowe rezulta 
ty prawyborów, czerwcowa „istinno ruskaja 
konstytucja“ zrobi takie same fiasco, jak i owe 
słynne „wyjaśnienia“ senatu przed wyborami 
do drugiej Dumy. Pomimo wszystko, nie zanosi 
się wcale na to, aby trzecia Duma była bardziej 
„prawomyślną* od poprzednich. A trzeba tu 
przypomnieć, że rząd rosyjski uczynił wszystko, 
co tylke uważał za potrzebne, aby przy nowych 
wyborach zapewnić sobie zwycięstwo. W no- 
wej ordynacyi wyborczej dał absolutną przewa 
gẹ większej własności ziemskiej i popom, w 
miastach utworzył oddzielną kurję większych 
posiadaczy miejskich i bogatszych przemysłow 
ców, pozbawił zupełnie prawa głosu cale kate- 
gorje ludności mniej zamożnej, dał absolutną 
władzę ministrowi spraw wewnętrznych i jene- 
rał-gubernatorom do samowolnego „,uzupełnia- 
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nia“ ordynacji wyborczej przez tworzenie no- 
wych okręgów i nowych grup wyborczych, re- 
presjami i nową instrukcją uniemożliwił zupeł- 
nie stronnietwom opozycyjnym agitację wybor- 
czą, zakneblował prasę opozycyjną, słowem na 
całem życiu społecznem położył swą ciężką łapę 
biurokratycznych przepisów z jednej strony i 
gwałtów polieyjno-żołdackich z drugiej. I eóż 
otrzymał w rezultacie? Dwa stronnictwa, cie- 
szące się jedynie poparciem rządu: Związek na- 
rodu rosyjskiego i październikowy, w dotycheza 
sowych prawyborach ponieśli zupełną  kleskę. 
Owe miljony prawdziwych Rosjan, którzy pal 
ką i chuligańskiemi napadami chcieli sterrory- 
zować całą Rosję, owi Październikowcy, którzy 
mieli w trzeciej Dumie przejąć spuściznę po „ka 
detach“, po przefiltrowaniu przez urnę prawy- 
borczą prawie zupełnie znikli. Urzędowe raporty 
petersburskiej ajencji telegraficznej zaliczają 
z wybranych delegatów zaledwie jednostki do o- 
bozu „prawdziwych“ Rosjan, a o październikow 
cach zupełnie cicho dotychczas. Prawda, w ra- 
portach tych olbrzymią większość stanowią‘ 
„bezpartyjnić i „umiarkowani'. Ale wiemy do 
brze, eo znaczy ta urzędowa . namenklatura 
„Związek narodu rosyjskiego“ i „Październikow 
cy“, te dwa stronnietwa  ulegalizowane i tak 
mile widziane przez rząd, nie mają z pewno- 
ścią potrzeby okrywać się przy wyborach ja- 
kiemś tajemniczem „incognito“. Każdy członek 
tych stronnietw, który wyjdzie z urny przy pra 
wyborach, z pewnością bardzo skwapliwie za- 
znaczy swą przynależność partyjną. Zupełnie 
inaczej sprawa mą Się z partjami nie ulegalizo 
wanemi, które rząd prześladuje i ściga. Wybra- 
ni ich członkowie, chcąc uniknąć represyi rzą- 
dowych, napewno odkryją przyłbicę dopiero w 
Dumie, a teraz figurują w urzędowych rapor- 
tach jako „bezpartyjni* i „umiarkowani'. To 
samo było i przy wyborach do drugiej Dumy. 
Tam „umiarkowani*, a nawet „monarchiści* 
znajdowali się nagle na skrajnej lewicy. To sa- 
mo, tylko w większym jeszcze stopniu, wobec 
gwałtowniejszych represyi i większej ostróżno- 
ści społeczeństwa, musi powtórzyć się i teraz. 
Dlatego nie ulega wątpliwości, że owa olbrzymia 
większość delegatów „bezpartyjnych* i „umiar 
kowanych“ — to przedstawiciele opozycji lub 
nawet skrajnej lewicy! A choć są to dopiero 
wybory l-go i 2-go stopnia, właściwi zaś posło- 
wie wyjdą z urny na zjazdach gubernjalnych 
(z wyjątkiem stolic i kilkku większych miast, 
gdzie wybory są bezpośrednie) są one już dosta- 
teczną wskazówką, że trzecia Duma tak samo za 
wiedzie nadzieje rządu, jak i dwie poprzednie. 
O tem, aby utworzyła się tam większość rządo 
wa niema wprost mowy. Trzecia Duma może 
być bardziej ostrożną, bardziej liczącą się z reai 
nemi warunkami państwa rosyjskiego, będzie je 
dnak reprezentować kierunek wręcz przeciwny 
„istinno ruskim“ pragnieniom obecnego rządu. 

Jak stwierdzają pisma rosyjskie, dotychcza 
sowy rezultat prawyborów wywołał wielki 
niepokój wśród sfer rządzących, które już teraz 
zaczynają się przekonywać o znikomości swych 
złudzeń. Wśród biurokracji zapanowało podob- 
no, jak pisze p. Lwow w „Towariszczu*, wielkie 
oburzenie na... wiceministra Krzyżanowskiego, 
który jak wiadomo, był głównym „macherem'* 
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rządowych przygotowań wyborczych i dwukro- 
tnie zawiódł pokładane w nim nadzieje. Obieey- 
wał już drugą Dumę skonstruować według pra 
gnień biurokracji, ale owe słynne „wyjaśnienia“ 
senatu nic nie pomogły. Teraz za jego wskazów 
kami ogłoszono tak skomplikowaną „iście ro- 
syjską' konstytucję — i także napróżno... Więe 
stąd oburzenie na p. Krzyżanowskiego i nowy 
dowód zaślepienia rosyjskich sfer rządzących, 
które nie mogą zrozumieć przyczyny swych nie 
powodzeń „parlamentarnych“ i wyszukują ko- 
zła ofiarnego w osobie autora śmiesznych wy- 
jaśnień senackich i jeszcze śmieszniejszej „kon 
stytueyi czerwcowej“. A przyczyny te tkwią w 
zasadniczej sprzeczności, jaka tkwi pomiędzy rzą 
dem biurokratyczne-samowładczym a ideą choć 
by najbardziej umiarkowanego parlamentary- 
zmu. To też jedynie „istinno ruskaja* Duma 
mogłaby współistnieć z obeenym rządem rosyj- 
skim, ale taka Duma, złożona z jawnych wro- 
gów konstytucjonalizmu i parlamentaryzmu, 
sama uchwaliłaby swoje rozwiązanie! Ponieważ 
jednak mrzonki o takiej Dumie, jak świadczą 
dotychczasowe prawybory, okażą się płonnemi, 
więc z pewnością „konstytucyjny“ rząd wyręczy 
w tym względzie „prawdziwie rosyjskich“ po- 
słów. 


Centralna Kasa dla Spółek rolniczych. 


Wydział krajowy przedłożył obecnie Sej- 
mowi wnioski w sprawie utworzenia krajowej 
centralnej kasy dla spółek rolniczych i poddał 
zatwierdzeniu Sejmu statut przyszłej Kasy. 
W obszernem sprawozdaniu motywuje Wy- 
dział swój projekt potrzebą wydatniejszej, fi- 
nansowej pomocy dla spółek rolniczych, roz- 
wijających się tak szybko i pomyślnie w na- 
szym kraju. 

Centralna kasa ma powstać przez złącze- 
nie dwóch instytucyj finansowych, t. j. „kra- 
jowege funduszu pożyczkowego dla spółek o0- 
szczędności i pożyczek“ i „Zbiorowego rachun= 
ku bieżącego”, zostających pod zarządem krajo 
wego patronatu w Wydziale — w jeden samo- 
dzielny zakład kredytowy, oparty o własny 
statur, i operujący kapitałami, przekazanymi 
mu przez oba wzmiankowane fundusze. Kasa 
ma być najodpowiedniejszym środkiem do uru- 
chomienia depozytów i oszczędności poszcze- 
gólnych Spółek, z drugiej strony ma prakty- 
czniej i korzystniej zużytkować dotacje sejmo- 
we, przeznaczone jako kredyt dla spółek. 

Jak wiadomo Sejm stworzył ustawą z r. 


Bracia Karamazow. 


(ciąg dalszy.) 

— To ci opowiem, bo to cała historja, 
przychodził do mnie i ciągle mi się zwierzał, 
a ze mnie szydził. „Ty—powiada—wdepnąłeś 
za marne trzy tysiące, a ja bez żadnego nie- 
bezpieczeństwa dostanę pół miliona. Ożenię 
się z wdową Chachłakową, za jej pieniądze 
kamienicę wystawię w Petersburgu i dziennik 
wydawać zacznę”. I aż mu śliva do ust idzie, 
oczywiście nie do Chachłakowej, a do jej pół 
miliona. I umizgać się do niej zaczał. A tu 
na szczęście pojawił się Perchotin, i zdaje mi 
się, ubiegł go. Zuch chłopak! Czy wiesz, Cha- 
chłakowa nigdy rozumu nie miała, a nie na- 
brała go i teraz, a przecięś sambym tę idjotkę 
wycałował, za to tylko, że Rakitinowi dom 
wymówiła. 

— A jak się łotr obraził, że mu dom wy- 
mówili, aż zębami zgrzytał z gniewu. 

— Już się zemścił — odparł Alosza — na- 
pisał korespondencję o Chachłakowej. 

— Ach te korespondencje — westchnął 
Mitia — ile już kłamstw podłych wypisano o 
nas wszystkich, a zwłaszcza o Gruszy io 
Kati. 

— Bracie! — rzekł Alosza — nie wołno 
mi bawić tu długo, a jutro taki ważny dzień, 
a sąd Boży nad toba, aż mi dziwno, że mo- 
żesz myśleć, o takich błahostkach. 

— Nie dziw się — odparł Mitia — pocóż 
mam zaprzatać sobie głowę morderstwem, któ- 
re popełnił Smerdiakow, on zabił, teraz jestem 


1899 „krajowy fundusz pożyczkowy dla Spółek 
oszczędności i pożyczek*. Fundusz ten rośnie 
z corocznych dotacyj po 40,000 koron, które 
przez lat 50 mają do niego wpływać z ogól- 
nych funduszów krajowych. Nadto Bank kra- 
jowy otworzył fuuduszowi pożyczkowemu kre- 
dyt do dwóch milionów koron. Krajowy pa- 
tronat, pod którego zarządem ten fundusz się 
znajduje, korzystał skwapliwie z kredylu w Ban- 
ku i uzyskał od Sejmu podwyższenie jego do 
dwóch i pół miliona. Ten kredyt jest już obecnie 
wyczerpany na pożyczki ratalne dla Spółek, 
gdyż stan pożyczek wynosił w sierpniu 1907 r. 
2.674.000 kor. Powodem tak wielkiego zapo- 
trzebowania pieniędzy jest pows awanie coraz 
większej liczby Spółek patronackich i wzrost 
zaufania do nich wśród ludności wiejskiej. 

Aby ułatwić spółkom, rozporządzającym 
nadwyżkami funduszów obrotowych, dogodną 
i bezpieczną dla nich lokację, wprowadził Wy- 
dział krajowy w r. 1902 t. zw. „Zbiorowy ra- 
chunek bieżący“. Mianowicie postarał się Wy- 
dział o otwarcie Patronatowi odrębnego ra- 
chunku w Banku krajowym i zezwolił, aby 
Spółki na ten wspólny rachunek przesyłały i 
lokowały nadwyżki swych funduszów za opro- 
centowaniem 4 i pół do 4 od sta. Równocze- 
śnie otwierał Wydział kredyt w rachunku bie- 
żącym dla tych Spółek, które potrzebowały 
dorażnej, aa krótki termin gotówki. Tym spo- 
sobem wytworzyła się wymiana funduszów 
obrotowych między Spółkami. Różnica cpro- 
centowania depozytów Spółek a kredytu udzie- 
lanego Spółkom, wynosząca 1/20, miała pokry- 
wać koszta administracyjne. 

Oba te urządzenia kredytowe wzrosły bar- 
dzo i przybierać zaczęły charakter instytueyj 
bankowych. Wkładki Spółek wynosiły z koń- 
cem roku 1906 półczwarta miliona koron. 
Przyjmowanie i fruktylikowanie ich jest czyn- 
nością bankową i nie może należeć do zakre- 
su działania Wydziału krajowego, Wydział po- 
stanowił więc „Zbiorowy rachunek bieżący“ 
przekształcić na samodzielną instytucję kredy- 
tową. Przemawiała za tem i ta okoliczność, 
że traktowanie różnorodnych czynności „Zbio- 
rowego r.chunku* z jego 20-milionowym obro- 
tem rocznym przez biuro Patronatu musiało 
niekorzystnie odbić się na właściwej jego dzia- 
łalności. Nadto objawia się coraz rilniejsza 
potrzeba pomocy kredytowej dla Spółek mle- 
czarskich, magazynowych i t. p. Spółki te nie 
mogły korzystać ze „Zbiorowego rachunku', 
lecz z niewystarczającego funduszu, przezna- 
czonego na popieranie przemysłu rolniczego. 
Te powody skłoniły Wydział krajowy do opra- 
cowania projektu „centralnej kasy.* 


o tem najsilniej przekonany i Bóg sam ukaże 
go, zobaczysz. 

Podszedł do Aloszy i pocałował go, a o: 
czy jego gorzały dziwnym blaskiem. 

— Posłuchaj Alosza, Rakitin nie pojmie 
takich rzeczy, ale ty zrozumiesz. Bracie, ja w 
tych ostatnich miesiącach odkryłem w sobie 
nowego człowieka, człowiek ten był we mnie 
zawsze, ale uigdyby się na jaw nie wydobył, 
gdyby nie ten straszny cios. Myślę, że w naj- 
lepszym wypadku, skazanym b.dę na dwa- 
dzieścia lat, rozbijać będę młotkiem twardą 
grudę, nie przestrasza mnie to wcale, byleby 
ten nowy człowiek nie odszedł odemnie. Nie 
zabiłem ojca, a mimo to zniosę karę, bo wi- 
dać tak potrzeba. Nie darmo w takiej godzi- 
nie przyśnił mi się taki sen o tem biednem 
dziecku. Tak, trzeba, żeby ktoś cierpiał za in- 
nych, za biedne dzieci. Wszystko to przyszło 
mi na myśl wśród tych szarych wypłowia- 
łych ścian mojego więzienia. Pod ziemią mię- 
dzy katorżnikami można także znaleść ludzi i 
wskrzesić w niejednym zamarłe serce, odro- 
dzić je tak, że z podziemnych min powróci na 
świat aniołem lub bohaterem. I tam nawet 
pod ziemią w kajdanach, wśród wielkiej nę- 
dzy naszej zmartwychwstać możemy dla ra- 
dości, bez której człowiek żyć nie może. Bo 
radość daje Bóg, to już jego wielki boski 
przywilej. I jeśli tacy jak Rakitin, wygnają 
Boga z powierzchni ziemi, to my ludzie pod- 
ziemni przyjmiemy go do siebie i z piersi na- 
szej popłynie wielki tragiczny hymn, na cześć 
Jego i świętej radości życia. 

Mitia mówił to wszystko z głębokiem prze- 


Centralna kasa, mimo swej samodzielności, 
ma pozostawać w najściślejszej łączności z kra- 
jowym patronatem, ma stanowić jego organ i 
dopełnienie. Po naradzie z dyrekcją Banku 
krajowego odrzucił Wydział kraj. projekt utwo- 
rzenia związkowej kasy Spółek rolniczych, gdyż. 
wymagałoby to rozszerzenia porękipojedynczych 
członków Spółek i przy małem zrozumieniu 
włościan dla ducha kooperacyjnego podkopa- 
łoby zaufanie do Spółek. Wydział uważa za 
najodpowiedniejszą formę organizacji kredytu 
dla Spółek zakład krajowy, oparty na środ- 
kach i gwarancji krajowej, w ramach nieprze- 
kraczających dotychczasowych środków 1 zobo: 
wiązania kraju na rzecz krajowego Patronatu. 

Te motywy przytacza Wydział kraj., przed- 
kładając projekt centralnej kasy. Zadaniem jej 
będzie udzielanie Spółkom pożyczek na skryp- 
ty dłużne i kredytu” w rachunku bieżącym, 
oraz przyjmowanie wkładek od Spółek, pozo- 
stających pod patronatem Wydziału, a nadto 
od władz publicznych i od instytucyj kredyto- 
wych. Nadto ma dostarczać kasa Spółkom 
kredytu wekslowego i zaliczek kredytowych 
na podkład warrantów towarowych lub papie- 
rów wartościowych i kuponów. Ufundowanie 
centralnej kasy ima polegać na wkładce kra- 
jowej w kwocie dwóch milionów koron i na 
warunkowanej gwarancji do sumy jednegó mi- 
liona koron. Ze wzrostem wkładki krajowej 
skutkiem przyrostu procentowego maleć ma 
gwarancya krajowa. 

Na uzyskanie dwóch milionów (wkładki 
krajowej) wystarczy pożyczkowy fundusz już 
przez Sejm w r. 1899 zawotowany, Wydział 
kraj. ulokuje w centralnej kasie kapitał zapa- 
sowy powyższego funduszu, a nadto zaciągnie. 
w Banku krajowym pożyczkę komunalną albo 
pożyczkę gotówkową za oprocentowaniem o 1 
proc. niższem od każdoczesnej stopy eskontu 
wekslowego w takiej kwocie, aby na opłace- 
nie rat amortyzacyjnych kapitałowych i pro- 
ceentowych wystarczyła coroczna dotacja kra- 
jowa, w kwocie 40.000 koron, zapewniona fun- 
duszowi pożyczkowemu dla Spółek oszczędno- 
ści i pożyczek w myśl uchwały Sejmu krajo- 
wego r. 1899. Walutę zaciagniętej w ten spo- 
sób pożyczki, po strąceniu kosztów jej zreak- 
zowania ulokuje Wydział krajowy w centralnej 
kasie jako dalsza wpłatę na rachunek wkładki 
krajowej, która następnie przez kapitalizowa- 
nie jej dochodu z oprocentowenia ma wzra- 
stać aż do wysokości dwóch milionów koron. 

Na czas, dopóki wkładka krajowa nie wzro- 
śnie do dwóch milionów koron, otworzy Bank 
krajowy centralnej kasie kredyt w rachunku 
bieżącym łącznie ze stanem wkładki krajowej, 


jęciem, usta mu drgały, a z oczu płynęły wiel- 
kie kropliste łzy. 

— Tak życie i pełne życie odnaleść mo- 
żna i pod ziemią. Ty nie uwierzysz Alosza, 
jak ja teraz pragnę żyć, jak pożądam życia, 
istnienia i pełnej jego świadomości. Taki Ra- 
kitin ngdy tego nie zrozumie. Jemu, byle 
mieć dom w Petersburgu i lokatorów, którzy 
mu będą płacić, więcej nie potrzebuje. Na 
ciebie też czekałem, aby ci to wszystko po- 
wiedzieć. Nie boję się cierpienia i zniosę je, 
żeby nie wiem jak wielkie, bylebym tylko 
wiedział, bylem mógł w każdej chwili powie- 
dzieć sobie, że „jestem“. Cierpię. ale jestem, 
mąk tysiące znoszę, ale jestem i wiem o tem 
i słońce widzę, a jeżeli nie widzę, to wiem, 
że Świeci a wiedzieć że jest słońce, to już 
życie. Alosza! cherubinie ty mój i ci ludzie 
zabijają mnie swojemi filozofiami. Rakitin i brat 
Iwan. 

— [Iwan to sfinks, milczy zawsze i tai w 
sobie swoją ideję. Ja dawniej nie miałem tych 
wszystkich wątpłiwości, a teraz dręczę się 
niemi. Bo jeśli to co mówi Rakitin jest pra- 
wdą, to jakim sposobem człowiek może być 
enotliwy, co będzie kochał? co czcił? Rakitin 
twierdzi, że i tak kochać można ludzkość, a 
ty, powiada, staraj się, żeby ceny mięsa nie 
podnosiły się, a więcej tem dobra wyświad- 
czysz ludzkości, niż całą twoją filozofią. A ja 
mu na to: A ty z twoją filozofią pierwszy ce- 
nę mięsa podniesiesz i rubel do rubla na tem 
odkładać będziesz. Rakitin powiada, że cnota, 
to rzecz względna. Inną ma n. p. Chińczyk, 
inną ja. W takim razie co jest cnotą? Iwana 
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wykszanym w ostatniem rocznem zamknięciu 
rachnnkowem nie może przekraczać dwóch 
milionów koron. Dopełnienie zobowiązań cen- 
tralnej kasy z powodu czerpanego przez nią 
w ten sposób kredytu na rachunek bieżący 
w Banku krajowym poręcza Sejm imieniem 
kraju. 

Dla nisko oprocentowanych wkładek albo 
pożyczek, udzielonych centralnej kasie z fun- 
duszów publicznych, zwłaszcza zaś z fandu- 
szów państwowych udziela Sejm subsydjarne- 
go poręczenia do wysokości miliona koron. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚĆIJAŃ! 
Kraków, 25 września. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś we środe 
Ładysława i Kleofasa; we czwartek Cyprjana papieża i 
Justyny męczenników. 


— Kalendarzyk astronomiczmy. Wschód 
glońca rozpoczyna się o godzinie 5 minat 32, zachód 
przypada o godzinie 5 minut 33; długość dnia godzin 12 
minut 1. 


— %ó-lecie w Zakonie O0. Domikanów 
święci dziś O. Sadok Werperger, superjor i 
prokurator tutejszego zakonu oraz magister 
nowicjuszów i profesor filozofii. O. Sadok u- 
rodzony w Czechach przebywa w tutejszym 
zakonie od 1891 roku i przyswoił sobie nasz 
język. Jako miłośmk muzyki i znawca śpie- 
wu kościelnego jest założycielem chóru św. 
Jacka złożonego wyłącznie z rękodzielników. 
Chór ten przy gorliwej pracy 0. Sadoka na- 
brał dużej rutyny śpiewackiej i wykonuje li- 
czne kompozycje kościelne z towarzyszeniem 
organow lub a capela. Dziś podczas wotywy 
odprawionej o godz. 6 rano przez jubilata, 
chór św. Jacka pod batutą p. St. Niepielskie- 
go śpiewał a capela Mszę kompozycji Stehle- 
go. u. Sadok jest także jednym z głównych 
opiekunów zakładu p. Zurowskiej. 


— Z teatru miejskiego. W sobotniej pre- 
mierze „Szkoła“ p. Zygmunta Kaweckiego, wy- 
stąpią pp.: Wolska, Słubicka, J. Czechowska, 
Krysińska, Modzelewska,! Broniczowa, Sokoliez, 
Jeremi, Orliczówna, M Węgrzyn, Zelwerowicz, 
Wójcicki, Sobiesław, Kosiński, dyr. Solski, Se- 
nowski, Borowski, Bielecki, Stępowski, Sosno- 
wski, Puchalski, Jejde, Mielewski, J. Węgrzyn, 
Leszczyński, Zbyszewski, Mastalski, Stanisław- 
ski, Andruszewski, Bończa, Skąpski, Grabow- 
ski, Czechowski i Jednowski. 

„Edukacja księcia” której piąte przedsta- 


pytam, ale on milczy, ze źródła jego duszy 
zaczerpnąć chciałem, ale on zawsze zbywa 
mnie niczem. Raz tylko powiedział słówko. 

— Cóż takiego? — pytał niespokojnie A- 
losza. 

— Ja mu mówię, więc w takim razie czło- 
wiekowi wszystko jest dozwolone? A on mi 
na to: Nasz ojciec Fedor-Pawłowicz to było 
zwierzę, ale umiał myśleć prawidłowo. Co 
z tego odgadniesz ? 

— To prawda, odrzekł z goryczą Alosza, a 
kiedyż Iwan był u ciebie? 

— O tem potem. — Iwan doradza mi jedną 
rzecz, ale to się rozstrzygnie dopiero wtedy gdy 
na mnie wyrok wydadzą. 

— A czy mówiłeś z adwokatem? 


— Co tam adwokat?  Opowiedziałem mu 
wszystko, ale on nie wierzy mi ani na obwinie- 
nie palca, myśli że ja zabiłem. „Pocóż w takim 
razie podjęłeś się się pan obrony?“ spytałem go. 
Pluję ja na nich wszystkich. Doktora wypisali 
chcąc mnie warjatem zrobić, nigdy się na to nie 
zgodzę. Katarzyna opiekę nademną roztacza, 
obowiązek chce spełnić do końca. Babski upór. 
Wie wszystko eo powiedziałem o niej w śledz- 
twie, powtórzyli jej. Dowody przeciw mnie, 
mnożą się jak piasek w morzu. Grigor wrogiem 
mi jest, co prawda wolę mieć w niektórych 
wrogów niż przyjaciół. (Mówię to, nie o Grigo- 
rze, a o Katarzynie Iwanównie). Gotowa opo- 
wiedzieć publicznie pierwsze swoje ze mną 
przejście z temi czterema tysiącami, nie potrze 
buję jej poświęceń, nie chcę żeby o tem mówiła, 
wstyd zrobi sobie i mnie. Jej nie żałuję, sama 


Torby szkolne 


Janeczek & Ziembicki, Kraków 


wienie dano przy wypełnionem audytorjum, 
grana będzie w piątek najbliższy. 


-— Wycieczka po morzu Śródziemnem. Kra 
jowy Związek turystyczny zawiadamia, że u- 
rządza od 12 października do 12 listopada br. 
na luksusowym okręcie „Thalia“ należącym do 
austr. Lloydu wycieczkę do Włoch, Hiszpanii i 
półn. Afryki. „Thalia* zatrzyma się w Kata- 
kolo, Malcie, Tunisie, Algerze, Gibraltarze (Gra 
nada), Maladze, Palermo, Neapolu (Pompei), 
Messynie (Tacrmina), Syrakuzach i Korfu. 

Cena biletu jest bardzo ‘piska, bo wynosi 
wraz z całem utrzymaniem, kwotę od 700 kor. 
wzwyż od osoby. Zamówienia przyjmuje, jako- 
też wydaje bilety, biuro Kraj. Związku turyst. 
Kraków, pałac Spiski do dnia 6 października 
1907 włącznie. 


Ostróżnie z konkursami. „Jeżeli większość 
konkursów jest w taki sposób traktowaną, jak 
konkurs na projekt budek plantacyjnych, z we- 
dą sodową, załatwiony przez „Tow. upiększ. m. 

Krakowa“, to tak roztropny i sprawiedliwy 
pomysł, jakim jest uczciwy konkurs, będzie co- 
raz mniej wartościowym. Co do konkursu budek 
plantacyjnych, zaznaczam l-mo, że nagrode 
pierwszą przyznano pracy niedostosowanej w 
wykonaniu do ogłoszonego programu, mianowi- 
cie par. 5. 6 i 7. Projekt wyróżniony godła „Z. 
Z.“ też nie odpowiada programowi, choćby z 
powedu znalezionych w nim brył, czego w ro- 
botach ciesielskich może szukać chyba brukarz. 
A już żądam od panów sędziów wyjaśnienia, 
dla czego odklejono od rysunku mego godła 
„Cios“, plan; przez pierwszy tydzień trzymano 
go umieszczonym między rysunkami nagrodze- 
nymi i dopiero na drugi dzień po moich publicz 
nych wystąpieniach, zwrócono mi go ale bez za 
wiadomienia i usprawiedliwienia. Dodaję że pro 
jekt z godłem „Cios“ wręczyłem zapieczętowa- 
ny; więc tylko sposobem nieprawym mógł być 
od mego rysunku odłączonym.* 

Edmund Czarnowski. 

Zamieszczając na usilne życzenie p. Cz. 
powyższe pismo, w którem przebija się pewna 
dość zrozumiała gorycz, możemy tylko dodać, 
nie odnosząc tego do ostatniego konkursu, że 
wogółe ścisłe przestrzeganie warunków konkur- 
sowych jest rzeczywiście pierwszym obowiąz- 
kiem jurorów. Gdyby zaś jakiś wyjątkowo pięk 
ny pomysł wybiegał po za ramy z góry nakre 
śłone, znajdzie się zawsze sposób, aby go wy- 
różnić i odznaczyć, bez krzywdy dla innych kon 
kurentów, którzy trzymali się ściśle postano- 
wień konkursu. 


chce. Ale Grusza, Grusza, za co tak cierpi? Myśl 
o niej zabija mnie. Była dziś u mnie. 

— Wiem, odparł Alosza, wyszła bardzo na 
ciebie rozżalona. 

Uniósł mnie mój przeklęty temperament, i 
zrobiłem jej scenę zazdrości. Płakała, pocałowa- 
łem ją ua pożegnanie, ale jej nie przeprosiłem. 

— Dlaczego bracie? pytał ze zdziwieniem 
Alosza. 

— Niech cię Bóg strzeże drogi chłopcze, 
abyś miał kiedy przepraszać kobietę, a zwłasz 
cza kobietę którą kochasz. Nigdy, nigdy. Choć 
byś nie wiem jak przed nią zawinił. Bo widzisz 
bracie kobieta, Bóg jeden wie co tam w nich 
siedzi, a ja przecież chyba znam je trochę. — 
Spróbuj tylko uznać się przed nią winnym, po- 
wiedzieć — zawiniłem ale mi przebacz, daruj. 
Spadnie ci zaraz na głowę cały grad wyrzutów. 
Nigdy nie potrafi przebaczyć uczciwie, po pro 
stu, zaraz cię poniży, sponiewiera, wyciągnie 
nawet takie rzeczy, których wcale nie było, nie 
nie opuści, nie nie zapomni, swojego jeszcze do 
da — i wtedy dopiero daruje ci winę. I to jeszcze 
zrobi tak tylko dobra, zupełnie dobra kobieta. 
Taka w nich tkwi drapieżność, we wszystkich 
co do jednej, w tych aniołach bez których żyć 
nie możemy. 


(Ćiąg dalszy nastąpi.) 


| wiecz. Wszystkich członków Stowarzyszeń 


— Nieporządek. Publiczność miejscowa i 
przejezdna codziennie skarzy się na nieporządek 
w budkach żelaznych tramwaju elektrycznego. 
Budki te, tak szpecące place krakowskie odzna 
czają się wyjątkowem wprost niechlujstwem. 
Od długiego już czasu niepolakierowane rdze- 
wieją powoli a rdza wygryza w nich otwory. 
Jest to niedbałość ze strony zarządu tramwajo 
wego, przynosząca szkody Towarzystwu tram- 
wajowemu a nieprzyjemnie uderzająca publicz- 
ność zwłaszcza przyjezdną. Nie przypuszczamy 
żeby Zarząd lekceważył te skargi i nie postarał 
się o większą dbałość ze strony swych organów. 
o porządek. Wiemy przecież, że wozy tramwa- 
jowe odznaczają się na ogół czystością, a w za- 
kładzie centralnym panujący porządek i schlu 
dność mogą być wzorem dla instytucyj miej- 
skich. 


— Z sali sądowej. Dziś przed trybuna- 
łem sędziów przysięgłych pod przewodnictwem 
nadradcy W. Ursla rozpoczęła się ponowna 
rozprawa przeciw Wawrzyńcowi Rejzerowi, 
zasądzonemu w przeszłej kadencji na karę 
śmierci za zamordowanie swojej żony, której 
zwłoki znaleziono przy moście Rudawy za to- 
rem wyścigowym. 

W skutek zażalenia nieważności Najwyż= 
szy trybunał zarządził wznowienie sprawy. 


— Z Muzeum narodowego. Zgromadzenie 
towarzyszów krawieckich, które przed kilku miesiącami 
deponowało w Muzeum narodowem kilka pamiątko- 
wych przedmiotów, tym razem złożyło w darze do Mu- 
zeum swój stary sztandar. 


— Związek katol. Stowarzyszeń rze- 
mieślniłjów i robotników w Krakowie. W 
czwartek dnia 26 b. m. 1907 roku odbędzie się w Do. 
mu Związku (ul. św. Tomasza) odczyt na temat; Spo- 
łeczna idea chrześcijańska Początek o 'godzinie 7 i pół 
zaprasza 
Zarząd. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sroda: „Mieszczanie“ Szkic dram. w 4 ak- 
tach M. Gorkij (pop) 

Czwartek: „W małym domu* 
3 aktach T. Rittnera. 

Piątek: „Edukacja Księcia“ i t. d. 


Sztuka w 


Najtańszy 


skład Fortępianów W. BARABASZA 


KKAKRÓW, Rynek L. 39, I p. Linia A-B 
(Dom W-go J. Fisohera) 


Z Warszawy. 


(Dokończenie.) 


Górka nie był świadkiem zamordowania 
Redena, ale znał przebieg wydarzeń od naocz- 
nych świadków. 

— Dowiedzieliśmy się za późno, mówił, a 
i tak ledwcśmy się tam docisnęli z naszymi, 
bo policja opasała fabrykę jakby sznnrem ni- 
by dla obrony, a naprawdę radzi bylitemu co 
się dzieje. (Gdyśmy przyszli na miejsce, było 
już po wszystkiem. On był już zabity, ona 
także. 

— Jakim sposobem ona? 

— Wybiegła na dziedziniec, kiedy już 
wojsko nadeszło i pytała wszystkich kto zabił? 
Potem dostała skądciś rewolwer, i groziła że 
strzelać będzie, jeśli jej kto na miejscu nie za- 
bije, bo i ona także, żyć już nie chce. Każde 
dziscko poznałoby, że kobieta, woła tak, w 2a- 
lu cięzkim, ale tamci strzelać zaczęli do niej, 
jako do rewolucjonistki. 

— Więc oni ją zabili? 

— Ją żołnierze. Ale jemu bardziej jesz- 
cze było ciężko umierać, że to od swoich. 

— A doszliście kto? 

— (i już dostaii zapłatę, mruknął z zacię- 
tością Z towarzyszem Bedenem znaliśmy się 
od małego i razem prowadziliśmy robotę w par- 
tji mnie też wypadło mścić się za śmierć je- 
go. Wytropilśmy tamtych w nocnej kawiar- 
ni za miastem, gdzie się zawsze schodzą i zro- 
bilismy z nimi obrachunek. 

Tu opisał straszną scenę samosądu. Bezi- 
mienny słuchał w milczeniu. Chciało mu się 


dla chłopców i dziewcząt, jak również 
== wszelkie przybory szkolne === 
polecamy po cenach zniżonych 
Rynek 8 (naprzeciw kościoła św, Wojciecha) 
,iPlac Maryacki 2 (obok W-go Herliczki), 


— GLOS NARODU — 


—  Horodenka. (Magazyn tytuniowy. Zno- 
wu pożar. Z Sokoła.) 

W najbliższym czasie stanie pod dachem 
budynek drewniany, zbudewany kosztem gmi 
ny, na placu gminnym przeznaczony na maga- 
ayn tytuniowy dla Horodenki i okolicznych wsi. 
Ma kancelaryę i mieszkanie dla dozorcy. Koszta. 
wystawienia całego budynku przeznaczonego 
na magazyn wyniosą do 12000 fler., a zabierze 
je nie żaden z tutejszych przedsiębiorców, lecz 
obcy, aż z za Kossowa. W każdym razie budo- 
wa magazynu w ilorodence będzie wieiikun do- 
brodziejstwem dla 'udności która dotąd mmsia 
ła odstawiać zebrany tytuń do odległych miej- 
SCOWO3?. 

W niedzielę rano w łaźni Grucuberga wy- 
buchł pożar z powodu zbyt energicznego przy- 
gotowywania parni przed nadchodzącemi Świę- 
tami kuczek; spłonęło całe wewnętrzne ruszto- 
wanie i sufit, ogień zaś z powodu  blaszanego 
dachu i murów nie wydostał się na wierzch, eo 
uważać należy za szczęście w obec szalonego wi 
chru, jaki właśnie panował. Nie uwłaczając 
zupełnie kierownictwu straży, które dokładału 
wszelkiego starania około zlokalizowania ognia, 
należy zwrócić uwagę na wprost opłakany stan 
wężów, które w czasie funkcyonowania sikaw 
ki brudnej i nieczyszczonej od dłuższego czasu 
nie mogły spełniać swego zadania. 

Towarzystwo „Sokół“ urządza z początkiem 
października przedstawienie amatorskie, na któ 
rem amatorzy odegrają komedyę „Ciectka Ka- 
rola“. Urządzeniem całego przedstawienia zaj- 
muje się p. S. inżynier tutejszego Wydziału po 
wiatowego. 


Cieszanów. (Sprawozdanie poselskie. Mści 
wy lustrator. Kacyk w Sokole. Przeniesienie sę 
dziego.) 

W dniu 22 bm. stawał przed swymi wybor- 
cami w Oleszycach i Cieszanewie dr. Kozłowski 
eelem sprawozdania ze swych czynności w Ra- 
dzie państwa. Przedstawiwszy licznie zgroma- 
dzonym skład i ugrupowanie się stronnictw w 
parlamencie w którym Koło polskie liczebnie 
słabsze niż dawniej nie może dla kraju tyle wy 
módz ileby pragnęło, zauważył iż ludowcy w 
sprawach ogólno-krajowych idą z niem ręka w 
rękę, natomiast Rusini zupełnie od Koła się 
oddzielili. Byłoby jednak w interesie całego 
kraju jak i ludności ruskiej do życzenia by i po 
słowie ruscy w sprawach cały kraj obchodzą- 
cych szli razem, bo przez to łatwiej możnaby 
niejedną odnieść korzyść dla całej ludności. Z 
kolei poruszył potem najważniejsze potrzeby lu 


rzec jakie słowo pojednawcze, łagodzące i bół 
i straszną chęć zemsty, ale i on nie mógł się 
na to zdobyć, zresztą czuł że byłoby to da- 
remne. 

— Tłomaczyli się mówił dalej Górka i o- 
dezwy pokazywali fałszywe i gazety, gdzie było 
o nim że niby działał przeciw sprawie robot- 
ników, a przecież byli między nimi tacy, xtó- 
rym braci i krewnych z więzienia i od śmier- 
si wybawił, mogli więc sami wiedzieć jaki był 
człowi+k. Teraz znowu tamci odemszczenia 
na nas szukać będą, a najbardziej za mną śle- 
dzą. ale to mi już wszystko jedno, bo mi itak 
życie zbrzydło. 

Zachodziła rzeczywiście obawa, że przyja- 
ciele zabitych naprowadzą przez zemstę peli- 
cję, odkrywając jej ogniska tajnych organiza- 
cji, łatwo też mogli natrafić i na to schronie- 
nie, bo cała rezydencja po śmierci Redena, 
przechodziła pod nowy zarząd. Po krótkiej 
więc naradzie, obcy towarzysze postan: wili 
zniszczyć lub ukryć głębiej nagr madzene tu 
materjały i zabrali się zaraz do dzieła. Część 
papierów spalili natychmiast na komiaku, w 
tej samej sali, gdzie tak niedawno jeszcze no- 
cowali ocaleni zbiegowie Trudniej biło pera- 
dzić sobie z materjałem bojowym, t. j. z pew- 
nym zapasem browningów i wybuchowych po- 
cisków. 

— Z temi waszemi zabawkami, nigdy d ść 
cstrożności, napom'nał starzec gdy układali 
bomby zawijając je starannie, jakby to były ja- 
kie cenne, a kruche przedmioty Towarzysz 
zaś jego odłożył parę z rich na bok, mówiąc: 

— Zawsze lepiej tnieć pod ręką, bo kto 
wie, czy dziś jeszcze, nie będą nam potrzeb- 
ne. 


dności i wykazywał, jakie czyniło Koło polskie 
starania u rządu, aby dla kraju uzyskać ulgi w 
ciężarach. I tak zgodził się rząd na obniżenie po 
datku domowo-klasowego od ubogich domów, 
tudzież na niższe opłaty od małych spadków i 
darowizn; wyjednano wolny wywóz nierogaci- 
zny na rzeź do wszystkich miast i krajów, zaś 
na chów pod warunkiem iż w dotyczącym po- 
wiecie od dni 40 zarazy nie było. 

W sprawie melioracyi gruntów wyjednano 
większy zasiłek, a że powiat cieszanowski z nie 
go dotąd korzystać nie może jest winą gmin, 
gdyż odnośne plany i wnioski przesłane im zale 
gają całe miesiące u nich bez odpowiedzi. Dla 
powiatów jarosławskiego i cieszanowskiego wy 
robił sprawozdawca przeszło 70 tysięcy koron 
zapomóg gminnych. Koło polskie uzyskało na 
polepszenie hodowli nierogacizny i bydła o kil 
kadziesiąt tysięcy wyższą subwencyę. W ten 
sposób omówił dr. Kozłowski wszystkie ważniej 
sze postulaty włościan i stanewisko do nich Ko 
ła polskiego i rządu. 

Przed kilku tygodniami umieścił „Głos Na 
rodu* dwa artykuły o tutejszej Radzie powiato- 
wej i jej urzędnikach; niektórym panom napsu 
ły one wiele krwi, publiczność wszelkich stanów 
znalazła je zupełnie słusznymi i sprawiedliwy- 
mi. Pan lustrator K. czuł się jednak nimi srodze 
obrażonym, a nie mogąc się zemścić na kores- 
pondencie zemścił się na niewinnym majstrze 
mularskim za to że czytał odnośne numera w 
ten sposób, że gdy tenże przyszedł po zapłatę, 
oświadczył mu aby szedł po pieniądze do „,Gło- 
su Narodu*. Mimo polecenia marszałka nie wy 
płacił mu należności, aby go szykanować. Wi- 
doczne, że pan lustrator albo ponownie wpada 
w obłęd albo nie został z niego dokładnie wyle- 


czony. 

Mamy tu dwa stowarzyszenia: Tow. szkoły 
ludowej i Sokoła. Na czele obu stoi ten sam 
prezes, który swcją arbi ralnością i partyjną 
zaciętością wywołał wśród członków silne roz- 
goryczenie. Z Sokoła wystąpiło 12 członków 
miejscowych, przeważnie urzędników i wnio- 
sło zażalenie do Związku. W naszych warun- 
kach Polacy powinni na każdem polu łączyć 
się i solidarnie działać, — to też postępowanie 
prezesa Sokoła jest podwójnie szkodł « em... 

Wielka radość zapanowała wśród ludow- 
ców, — tozgłosił ją światu „Kuryer lwowski, 
że sędzia tutejszy p. Stauffer został przenie- 
siony do Delatyna, rzek«mo za nadużycia wy- 
borcze. Prokuratorja państwa sprostowała już 
korespondencję „Kurjera*, co jednak nie prze- 
szkadza temuż de dalszych wycieczek, a to 


Poukładali wszystko, w niewielkich pacz- 
kach, wyglądających całkiem niewinnie, bo na 
wierzchu stały napisy zapowiadające, najzwy- 
czajniejsze towary. Uwończywszy pracę, Wa- 
hali się z udaniem na spoczynek, bo rzeczywi- 
ście naokoło policja była w ruchu, i w ostat 
nich dniach słychać było wciąż o nowych a- 
resztowaniach i odkryciach. Usiedli więc w 
głębi sali, nie zapałając światła, aby niczem nie 
zdradzić swojej obecności i pogrążyli się w roz- 
pamiętywania nad świeżo poniesioną stratą. 
Wokoło było cicho, umilkły już nawet odległe 
nawoływania płynące tu od strony wsi, tak że 
w razie niespodziewanego podejścia, uchwycić 
można było odrazu najlżejszy odgłos. Chwila- 
mi urywali rozmowę słuchajac z natężeniem. 

— Zdaje się, że słychać kroki w lipowej 
alei szepnął Bezimienny, który mimo starości 
usłyszał pierwszy. 

Górka zerwał się szybko i wybiegł na ga- 
nek a raczej taras górujący nad okolicą. Oko 
jego przyzwyczajone do ciemności, zaczynało 
odróżniać ciemne ruchliwe punkty, słychać też 
było coraz wyrazmiej kroki nadchodzących. 
Mogło ich być kilkunastu, a może kilh udziesię- 
cin, hy: to widocznie oddział żand ir uerji, przy- 
słany dl dokonania n: cnej rewizji. 

— Może najrozsądniej by było, zrejtero- 
wać się przez purk, d radził Bezimienny, nie 
wierząc Sam w to co mówi, bo czuł że zaden 
z mch nie wyrzeknie się tak wyjątkowej spo- 
sobności zużytkowania przygotowanych tu po- 
csków. Górka nic na to nie odpowiedział, 
tylko oczy błysnęły mu w ciemności, przeszedł 
na palcach do miejsca gdzie leżały pociski i 
owa je na oknie, tworząc obronne stanowi- 
sko. 


zupełnie niesłusznych, gdyż sędzia ten mając 
dział karny, nigdy się do wyborów nie mie- 
szał, da komitetu wyborczego nie należał, a 
cała nienawiść ludowców spadła nań za to, że 
kilku z agitatorów nie za agitację lecz za inne 
wykroczenia skazał na areszt. Jak bezstron- 
nym się okazał, dowodzi i to, że między zasą- 
dzonymi był i sługa klubu, a więc stronnik 
dra. Kozłowskiego za to, że przeciwników obra- 
ził. Tylko zawiść i nienawiść mogła pisać 
paszkwile na sędziego, zupełnie uczciwie i spra- 
wiedliwie postępującego. Przeniesienie nastą- 
piło na własną jego prośbę, wniesioną przed 
wyborami, gdyż w tamtych stronach ma ro- 
dzinę żony i realność. 


—- Kongres prasy. Z Bordeaux donoszą: 
Międzynarodowy kongres prasy na wczorajszem 
końcowem posiedzeniu obradował nad kwestyą 
w jaki sposób należałoby skutecznie zorganizo- 
wać kasy zapomogowe dla publicystów. Kon- 
gres przyjął wniosek, by kwestyę wzajemnej 
pomocy, której praktycznem rozwiązaniem zaj 
mować się będzie biuro centralne, postawić ra 
porządku dziennym najbliższego kongresu. Kon 
gres następnie przyjął jednomyślnie sprawozda 
nie finansowe, oraz wniosek, by następny kon- 
gres odbył się w r. 1908 w Berlinie. Na tem kon 
gres zamknięto. 


— Za zamordowanie Silbersteina. Wyrok w 
sprawie zabójstwa Miecz. Silbersteina, na pod- 
stawie którego wczoraj rano rozstrzelano Sie- 
dmiu robotników i robotnicę, wydał tymcza- 
sowy generał-gubernator wojenny na zasadzie 
paragr. 12 przepisów o miejscowościach, będą 
cych w stanie wojennym. 

Sledztwo w tej sprawie stwierdziło, że do 
Silbersteina strzelało dwóch robotników: Edw. 
Felsz, który umknął i jest poszukiwany, oraz 
17-letni Władysław Danielski, którego wczoraj 
rozstrzelano, 

Wyrok śmierci na M. Silbersteina wydali 
w przeddzień zamordowania robotnicy: Emil 
Hest, Kazol Bloch i Bruno Kuniek, których 
wczoraj rozstrzelano. 

Teodor Kaszuba, Rajnold Hoch i Kiatr Pa- 
chuła (wszyscy trzej rozstrzelali) namawiali Da- 
nielskiego do wykonania wyroku na Silber- 
steinie. 

Do się tyczy Malwiny Miller, kochani Fel- 
sza, to—jak śledztwo wykazało — ona właśnie 
z rewolwerem w ręku pilnowała przez kilka 
godzin tel-fonu fabrycznego. Ona pastwiła się 
nad Silbersteinem : napluła mu w twarz, a 
kiedy Silberstein skutkiem zaduchu zemdlał i 


Patrzyli obaj pilnie. Oddział piechoty z o- 
ficerem na czele, wchodził już w zarośnięty 
dziedziniec i okrążał środkowy klomb. 

— Byle nie zawcześnie, szepnął Bezimien- 
ny. 

— Jeżeli maie się nie powiedzie, wy oj- 
cze rzucicie drugą. 

Stary potwierdził skinieniem głowy. 

Za chwilę trzy bomby padły jedna po dru- 
giej, a nigdy jeszcze nie były użyte z tak peł- 
nem powodzeniem. 


Jan, przejechawszy szczęśliwie granicę, o= 
detchnął wreszcie spokojnie. Powrócił bardzo 
prędko do normalnego życia, a więzienne przy- 
ody i awanturnicza ucieczka, wydały mu się 
wkrótce czemś prześnionem. Na telegraficzne 
jego wezwanie Helenka przybyła natychmiast 
wraz z matką i zajęli się przygotowaniami do 
ślubu. Smierć Redena wywarła oczywiście na 
nich głębokie wrażenie i długo nie mogli wie- 
rzyć w prawdziwość szczegółów podawanych 
przez dzienniki. Janowi stawała niekiedy w 
oczach smutna twarzyczka Ady, ale terazniej- 
szość pochłaniała go teraz zbyt silnie, aby się 
mógł poddawać denerwującym wspomnieniom. 
O wypadkach w Królestwie starał się nie my- 
śleć i unikał nawet odczytywania wszelkich o 
nich wzmianek. Uderzył go przecież jeden opis 
powtarzany we wszystkich dziennikach, nad- 
zwyczajnego oporu st wianego przez rewolu- 
cjonistów, w pewnem miejscu na wsi, gdzie 
jak się pokazało, jeden człowiek trzymał w 
szachu cały oddział wojska. 

Fakt ten zaciekawił go wyjatkowo, bo z o- 


pisu poznał park i pałacyk w którym ukrywaą 


Paski, Torebki, Woalki, Rękawiczki, Krawatki, Kołnierze, Pończochy, Grzebyki, Grzebienie i Szczotki 
do czesania, Szczotki do czyszczenia, Mydła, Pudry, Perfumy, Wody kolońskie 


poleca w 


ielkim wybocze po możliwie nizkich cenach 


G. Szczurkowski, Kraków, Grodzka 2. 
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prosił o szklankę wody, podała mu szklankę 
atramentu. 


Hr. Montignoso. Miejsce pobytu byłej na- 
stępczyni tronu saskiego, obecnej hr. Montigno 
so jest dworowi saskłemu nieznane. Przed kil- 
ku dniami hrabina znikneła z Włoch i dotych- 
czas nie udało się ani policyi ani ajentom dwo- 
ru saskiego, ani nawet reporterom wyśledzić jej 
miejsca pobytu. „Neueste Nachrichten“ dono- 
szą, że ambasady w Londynie otrzymały były 
swego czasu wiadomość, iż hr. Montignoso ba- 
wi na wyspie Whigt. Hr. Montignoso przeniosła 
się nastepnie do pewnego lekarza w Londynie i 
zamieszkała u niego w tajemnicy. Dwór toskań- 
ski nie ma żadnych bliższych wiadomości o hra 
binie, gdyż listy, adresowane do niej do Stresa 
we Włoszech, wracały z dopiskiem, że adresat- 
ka wyjechała w niewiadomym kierunku. Dwór 
toskański sam żądał w Dreźnie  informacyi 
o hr. Montignoso. 

W kołach dworskich w Dreźnie utrzymuje 
się pogłoska, że hr. Montignoso ukrywa się, po 
nieważ oczekuje rozwiązania. Dwór saski ró- 
wnież, jak słychać, ma o tem wiadomość, je- 
dnakże nie zna miejsca pohytu hrabiny. Nato- 
miast ks. Monika bawi z boną we Włoszech. Te 
legraficzne biuro Hirscha w Londynie twierdzi 
również z całą stanowczością, że hr. Montigno- 
so bawi w pewnem sanatoryum angielskiem, 
ponieważ oczekuje rozwiązania. 

Drezdeński korespondent „Local Anzeigera* 
rozmawiał z ministrem królewskiego dworu sa- 
skiego Metzschem o pogłoskach, dotyczących 
hr. Montignoso. Minister oświadczył, że dwór 
saski ma najdokładniejsze wiadomości o miej- 
seu pobytu księżniczki Moniki i o to mu tylko 
chodzi. Bawi ona ciągle nad Lago Magiore. Je- 
żeli hrabina urzeczywistni swe projekty mal- 
żeńskie, to mała księżniczka będzie jej odebra- 
na. Wszystko jest w tym kierunku przygotowa 
ne. Toż samo nastąpi, jeżeli potwierdzi się po- 
głoska, że hrabina z powodu rozwiązania mu- 
siała się na kilka miesięcy usunąć z widowni. 
Obecnie dwór sam nie zna miejsca jej pobytu, 
a listy, które jej znajomi do niej wysyłali, po- 
zostały bez odpowiedzi. Ostatnia kv 
ta apanaży została podjęta. Nawet w razie mał 
żeństwa hrabiny dwór saski będzie dalej wypła 
cać apanaże. Zresztą, dodał minister, hr. Mon- 
tignoso jest dla naszego dworu zupełnie oboję- 
tną, nam idzie tylko o księżniczkę Monikę. 

Do „Local Anzeigera* donoszą, że pianista 
Toselli niema wcale ochoty ożenienia się z hr. 
Montignoso. Jego przyjaciele odradzają mu to 
najusilniej. 
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się chwilowo, dzięki opiece Redena. Myślał o 
tem nieraz i pragnął, dowiedzieć się bliższych 
szczegółów. Zyczenie jego spełniło się niespo- 
dzianie. Załatwiając formalności przedślubne, 
zmuszony czekać na kogoś, zaszedł na chwi- 
lę do pustego w tej chwili kościoła. Uderzyła 
go tam twarz znajoma. Wpatrując się uważ- 
niej, poznał starego swego przyjaciela z cyta 
deli; Zbliżył się natychmiast, przypomniał i 
rozpoczął rozmowę. Starzec p znał go, ale od- 
powiadał niechętnie. Zagadnięty o fakt owej 
obrony, nie odmówił wyjaśnień. 

— Tak tak, rzekł czynu tego dokoaał je- 
den człowiek, wyszedł co prawda z dobrej 
szkoły szepnął jakby sam do siebie. Wymiemł 
potem nazwisko. 

A eóż się z nim stało? Bo zwłok nawet 
nie znaleziono. 

Starzec spojrzał na niego po dawnemu i 
mrugnął znacząco. 

— Uspokójcie się ziomku zwłoki jego zna 
lazły godny pogrzeb. 

— Mugiła w parku? spytał Jan. 

Starzec potwierdził skinieniem głowy nie 
chciał dłużej rozmawiać i znikł mu z oczu. 

Slub Jana nastąpił bez żadnych już przesz- 
kód, i r zpoczęło się nowe życie, niezbyt ła- 
twe dla wykolejonych i rzuconych w obce 
sobie stosunki. Nie było to zresztą jedyne 
małżeństw zawarte w tych czasach. Pisma 
doniosły wkrótce o połączeniu się znanego 
działacza i publicysty Wireckiego z rówme 
znaną i uzd lnioną wdową po przedwcześnie 
zmarłym Redenie. 


Ze świata. 


Z życia Edisona. 

Edison, jest to wzór dzielnego, od natury 
hojnie w zdoln>ści uposażonego Amerykanina 
który z niczego doszedł do majątku, znacze- 
nia i sławy u swoich i obcych. 

Tomasz Edison urodził się 10 lutego 1847 
r. w małem miasteczku Milanie w stanie Ohio 
i juź od 12 r ku życia, zniewolony okoliczno- 
ściąmi niepomyślnemi, nie tylko zarabiał na 
samego siebie, ale jeszcze wspierał pieniężnie 
ojca, który stracił majątek i utrzymanie przez 
zbudowanie pewnej kolei, która jego zawód 
spedycyiny uczyniła zbytecznym. 

Jak tylu innych, dziś nierzadko znakomi- 
tych ludzi w Ameryce, zaczął Edison praco- 
wać, roznosząc i rozprzedając dzienniki na dro- 
dze żelaznej między Port Huron a Detroitem, 
nie gardząc obok tego sprzedażą owoców i 
chłodników. 

Do żadnych szkół Edison nie chodził, lecz 
tylko w domu nauczył się od matki czytania, 
pisania i nieco rachunków. Ale wobec wro- 
dzonych zdolności, nadzwyczajnej energii i ol- 
brzymiej wytrwałości, wystarczyło to nie tylko 
do podjęcia z jak najlepszym skutkiem walki 
o byt, ale i do wybicia się na wierzch w spo- 
łeczeństwie amerykańskiem. 

Wszelki wolny czas, między przyjazdem 
do Detroit a odjazdem do Port Hluron, obra- 
cał Edison na czytanie książek w bibliotece 
ludowej w Detroit. 

Czytał z początku bez wyboru po kolei 
wszystko, by tylko rozszerzyć zakres swych 
wiadomości. To zwróciło uwagę rozmaitych o- 
sób, które widząc w młodym chłopcu taką 
niepohamowaną żądzę kształcenia się, wskaza- 
ły mu książki, które odpowiadały jego skłon- 
nościom i pojęciom. Edison zwrócił się teraz 
przedewszystkiem do chemii i studjował mnó- 
stwo dzieł traktujących o tej umiejętności, a 
wreszcie z tego, co zarobił na sprzedaży dzien 
ników, pokupował sobie potrzebne do doświa- 
dczeń chemicznych naczynia szklane, przyt- 
rządy i przetwory chemiczne, personal zaś ko- 
lei, który Edisona polubił, wystarał się dla nie- 
go o stary, wybrakowany wagon bagażowy, w 
którym Edison, nie potrzebujące tracić kawał- 
ka chleba z roznoszenia dzienników, jadąc z 
pociągiem, urządził sobie pracownię chemicz- 
ną. Oprócz chemii, zapoznał się też Edison z 
telegrafią. 

Ponieważ wówczas toczyła się wojna do- 
mowa w Stanach Zjednoczonych a publiczność 
chciwie pragnęła najświeższych wiadomości z 
placu boju, przeto Edisonowi powodziło się 
dobrze na sprzedaży dzienników. Wreszcie ma- 
jąc dopiero 14 lat, wpadł Edison na pomysł 
wydawania własuego dziennika z wiadomoś- 
ciami miejscowemi i z poła walki, w tym ce- 
lu kupił sobie małą prasę drukarską i czcion- 
ki, nadał swemu dzienuikowi nazwę: «Grand 
Trunk Herald» i był we własnej osobie jego 
zecerem, drukarzem, administratorem i reda- 
ktorem, a wszystkie te czynności pełnił w o- 
wym wagonie kolejowym, ofiarowannym przez 
personal kolejowy, i wreszcie doprowadził do 
tego, że jego dziennik rozchodził się w 400 e- 
gzemplarzach. 

To tak zwróciło uwagę na Edisona, że 
„Times* londyński, napisał o nim osobny ar- 
tykuł, a słynny Stephenson, wynalazca loko- 
motywy, zamówił sobie osobny numer dzien- 
nika wydawanego i redagowanego przez Edi- 
sona. To powodzenie skłoniio Edisona do y- 
dawania drugiego dziennika większego i zawie- 
rającego więcej wiadomości obchodzących je- 
go klientelę, gdy przypadkowo z rozczynu fo- 
sforu, powstał w wagonie Edisona pożar, któ- 
ry wprawdzie ugaszono, ale w nim uległa zni- 
szczeniu drukarnia i całe wydawnictwo. 

Na domiar złego, zakazano Edisonowi 
dalszego używania wagonu. 

Zniewolony tym sposobem do zaprze-ta- 
nia wydawania dzienników” zwrócił się Edison 
do telegrafii, nauczył się teorji i praktyki w o- 
hchodzeniu się z telegratami i pełnił obowiąz- 
ki telegrafisty po kolei w rozmaitych biurach 
telegraficznych w Stanach Zjednoczonych i w 
Kanadzie i na tem sianowisku odznaczył się 
obmyśleniem przyrządu do automatycznego 
przenoszenia telegramu z jedn: go przowodu 
na drugi. 


Nareszcie dostał się Edison, mając lat 21 
do Bostonu, gdzie nie tylko pełnił obowiązki 
urzędnika telegraficznego, ale gdzie prócz te- 
go urządził sobie mały własny warsztat, w któ 
rym na zamówienie osób prywatnych, wyra- 
biał rozmaite przyrządy potrzebne do telegra- 
fowania, aż nakoniec został superintendeutem 
Gold Indicator Company, która swych człon- 
ków zawiadamia telegraficznie co kwadrans o 
podnoszeniu się lub spadaniu ceny złota. 

Wreszcie zakupiono od Edisona jego wy- 
nalazki w zakresie urządzeń telegraficznych 
za 4,000 dolarów. 

Tak przyszedłszy do znacznej stosunkowo 
gotówki, postanowił Kdizon urzeczywistnić swój 
projekt, o którym marzył od dawna, i zbudo- 
wać dla siebie pracownię, w którejby własnym 
pomysłom, mianowicie elektrotechnicznym mógł 
nadawać formy, robiące je pożyteczne dla o- 
gółu. Pracownia Edisona przez swe wyroby ta- 
ki chlubny uzyskała w Ameryce rozgłos, że 
Edizon musiał ją ciągłe powiększać, ażeby na- 
starczyć zamówieniom. W roku 1873 przeniósł 
się Edizon do miasta Newarku, odległego o 
pół godziny drogi od Nowego Jorku i tam znów 
urządził sobie nową pracownię, która nieba- 
wem stała się wielką fabryką‘ Teraz wszakże 
przekonał się Edizon, że nie można i równo- 
cześnie kierować wielką fabryką i pracować 
nad nowemi wynalazkami i chociaż fabryka 
przynosiła znaczne dochody, opuścił ją a prze- 
niół się do Meuloparku odległego o 38 klm. 
od Nowego Jorku. Tutaj założył sobie osobną 
pracownię za opatrzoną w najlepsze i najdokła- 
dniejsze przyrządy fizyczne, wszelkie potrzebne 
maszyny, między niemi maszynę parową o si- 
le 80 koni i zebrał koło siebie grono najtęż- 
szych asystentów, mechaników i robotników i 
od tej chwili pracuje nieustannie, można po- 
wiedzieć w dosłownem znaczenin wyrazu, w 
pocie czoła, bo jego wynalazki są rezultatem 
niezliczonych, mozolnych prób i doświadczeń 
a nie dziełem przypadku. W tej pracowni do- 
konał Edizon mnóstwo pożytecznych dla całej 
ludzkości wynałazków, jak np. możności prze- 
syłania po jednym drucie kilka naraz depesz, 
nowego sposotu przesyłania telegraficznie w 
ciągu minuty od 300 do 1,000 wyrazów, mikro- 
fonu, fonografu i t, d. 7 ogólnej liczby 800 je- 
go patentów, 50 odnosi się do samej telegra- 
fii. W tej to pracowni wynalazł Edizon żarowe 
światło elektryczne, do dziś dnia w rozmaitych 
odmianach używane. W roku 1887, przeniósł 
się Edizon do mi-jscowości Orange, gdzie u- 
rządził sobie znów nową pracownię, dła swych 
wynalazków. Obok tego ma Edizon 4 wielkie 
fabryki w różnych miejscach, zajmując się je- 
dynie wyzyskaniem praktycznem jego wyna- 
lazków. 

Rozumie się samo przez się, że te wyna- 
lazki zjedneły Kdizonowi sławę na całej kuli 
ziemskiej a Amerykanin wspomina z dumą na- 
zwisko Edizona, jako swego ziomka 

Czem jest Edizon ? Uczoay czy wynalarca? 
Jakhkowiek niema wątpliwości, że wynalazki Edi- 
zona pod wieloma wzyłędami posunęły na- 
przód naukę, mianowi ie o elektryczności, to 
jednak pewne, że mają przedewszystkiam war- 
tość praktyczną, o którą też Edizonowi, jako 
prawdziwema dziecku swej ojczyzny, chodzi 
przedewszystkiem. Z drugi-j znów strony trze- 
ba powiedzieć, że Edizon d konał swych wy- 
nalazków na podstawie doświadczeń i prób, do- 
konywanych nie na ślepo, ale z pewnym, ob- 
myślanym ściśle planem, opartym na znajomo- 
ści praw przyrody. Ch «iaż więc sam Edizon 
ae odkrył żadnego nowego prawa w przyro- 
dzie, to jednakowoż znanych już umiał używać 
genialne d celów praktycznych i w tym roz- 
pędzie trzeba powiedziec, że Edizon jest uczo- 
uym wynalazcą. 

A jakim teź jest Elizon w życiu codzien- 
nym, poza swemi wynalazkami? Rzecz powsze: 
ethnie wiadoma, że ludzie w swym zawodzie 
znakomici nieraz są po za nim lub w stosun- 
kach z innemi, bardzo nieosobliwymi indywi- 
duami i pod tyim względem nie zasługują na 
szacunek ogółu. Inaczej rzecz się ma z KEdizo- 
nem, który 4e względu na swe osobiste przy- 
mioty, swój charakter, swe postępowanie z lu- 
dzwi zasługuje na jak najwiękrzy szacunek i 
poważanie. Jestto człowiek w życiu codzien- 
nym nadzwyczaj sypatyczny i skromny, gotów 
każdej chwili nieść innym p»moc, w spra- 
wach kupieckich nadzwyczaj honorowy ipun- 


Nawet zdr? wa matka dobra karmicielka 


własciwie uczyni, gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecku zupy z MĄCZKI GURGULA. = 
Przez to wzmocni swe Siły i swój stan zdrowia poprawi. — Przejście karmienia dziecką z pokarmu mat 
ma MĄCZEĘ GURGULA odbywa się prawidłowo z wykluczeniem wszelkiego niebezpieezeństwa. — Przepii 


użycia do kążdej puszki dołączony. 
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ktualny, człowiek stałych przekonań, krótko 


mówiąc: mąż dzielny i zacny zarazem. 


Cudowne ocalenie. Porucznik Seza Masza- 
ros zapalony automobilista, jechał w ubiegły 
czwartek z palaczem Varago z Pesztu do Erd. 
W drodze trzeba było przejechać przez tor. 
Maszaros nie zauważył jednak, że rogatka by- 
ła spuszczona i najechał na nią w całym pę- 
dzie. Samochód przewrócił się a porucznik 
padł na tor ze złamaną nogą i ręką. Za chwi- 
lẹ ‘nadjechał pociąg, a Maszaros tyle tylko 
miał siłv, ze trzy razy wystrzelił z rewolwe- 
ru; maszynista zatrzymał pociąg na 2 metry 
od rannego! Konduktorzy zabrali porucznika 
do pociągu, palacz, który był tylko omdlony, 
POSzedT do siebie i pozostał przy automo- 

ilu. 


Mord w cyrku. Przed trybunałem przy- 
sięgłych w Monachjum stanął Dawid Nieder- 
hofer żyd b. dyrektor cyrku oskarżony o to, 
że w roku 1904 Wolfą Bernarda Hendschela 
w cyrku zastrzelił, obrabował i zwłoki jego 
w maneżu cyrkowym zagrzebał. 

Ow Hendschel, który obracał się wiele w 
kołach cyrkowych i za kulisami teatrów ro- 
zmaitości, robiąc tam rozmaite spekulacje z 
„artystami“, — zniknął przed dwoma łaty w 
sposób niewyjaśniony i mimo najgorliwszych 
poszukiwań policji nie można go było odszu- 
kać. 

Dopiero przed półrokiem otrzymała policja 
bezimienne doniesienie że w maneżu już znie- 
sionego cyrku jest pogrzebany trup... Po roz- 
kopaniu wskazanego miejsca znaleziono rze- 
czywiście bardzo juź nadniszczone szczątki 
kupca. Lekarskie badanie wykazało, że Hen- 
dschel został zabity strzałem rewolwerowym 
w głowę. 

Dalsze śledztwo nagromadziło także po- 
szlaki przeciwko Niederhoferowi, że wreszcie 
w lutym b. r. policja go aresztowała. 

Niederhofer miał już kilkanaście docho- 
dzeń karnych i zawsze umiał się wykręcić. 
Rodzony brat oskarżył go o krzywoprzysię- 
stwo, oprócz tego fbył oskarżony o morder- 
stwo, oszustwo i kradzież, i za każdym razem 
śledztwo zostało zaniechane. 

Podczas rozprawy która obudziła w Niem- 
czech równe zajęcie jak głośny proces Hana, 
Niederhufer nie przyznaje się do winy. oświa- 
dczając tylko, że padł ofiarą intrygi. 


Sprawy sejmowe. 


Komisja bankowa obradowała onegdaj i 
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jął starania u rządu o oddanie salin galicyjskich 
w zarząd lub dzierżawę kraju. 

Komisja wodna załatwiła onegdaj na pod- 
stawie referatu p. Kazimierza Lubomirskiego 
wniosek własny referenta w sprawie regula- 
cji rzeki Raby, uchwalając, aby rząd dla tej 
regulacji ustanowił drugie kierownictwo w My- 
ślenicach i aby rozpoczął bezwłocznie drugą 
systematyczną regulację na rzece Rabie na 
przestrzeni Mszana dolna-Dobczyce. Następ- 
nie załatwiłakomisja na podstawie referatu p. 
Kazimierza Lubomirskiego wniosek p. Goetza 
w sprawie zabudowania p toków górskich, za- 
lesienia stoków gór u zdrojowisk Dunajca, ob- 
wałowania Dunajca w powiecie brzeskim i tar- 
nowskim i przyspieszenie jego regułacji — u- 
chwalając odpowiednie rezołucje do Rządu i 
Wydziału krajowego. 

Komisja budżetowa załatwiła na podstawie 
referatu p. Skałkowskiego prowizorjum budże- 
towe na l półrocze roku 1908, uchwalając upo- 
ważnienie dla Wydziału krajowego do czynie- 
nia wydatków zwyczajnych z funduszu krajo- 
wego na podstawie budżetu r. 1907. Na po- 
krycie niedoboru uchwaliła komisja przedsta- 
wić Sejmowi wniosek zaciągnięcia pożyczki w 
wysokości 7,900.000 koron t. j. wyższej od 
wniosku Wydziału krajowego o 200,000 koron 
z przeznaczeniem tej sumy na klęski elemen- 
tarne. 


Telegramy. 


Rumuni i Węgrzy. 

Rudapeszt. Węgierskie biaro koresp. do- 
nosi: Według doniesienia z» Bystrzycy, ubieg- 
łej soboty przybyli tamże rumuńscy ministro- 
wie Sturdza i Bratianu i wzięli udział w obra- 
dach rumuńskiego stowarzyszenia „Astra“, 
„Pester Lloyd“ otrzymuje z Bukaresztu donie- 
sienie, ze prezydent ministrów Sturdza nie był 
w Bystrzycy lecz przewodniczył w tym dniu 
posiedzeniu rumuńskiej ligi kulturnej w Bu- 
kareszcie, zaś minister spraw wewnętrznych 
Bratianu w towarzystwie publicysty Goga dzień 
przed zgromadzeniem rumuńskiego związku 
„Astra* był w Bystrzycy i konferował z Ru- 


| munami węgierskimi. 


nia kapitału zakładowego banku krajowego. Po . 


dłuższej dyskusji uchwalono kapitał zakładowy 


banku krajowego, wynoszący obecnie 4,400.000 : 


koron, podwyższyć o 10,600.000 kor. t. j. do 
wysokości 15 milionów k. Formalny wniosek 
w tej sprawie ma postawić w Izbie poseł 
Skałkowski. 


Na podstawie referatu pos. Merunowicza ; miesiącach wcale nie wyjeżdżał z Bukaresztu. 


załatwiła komisja petycję gminy Krynicy o o- j 


twarcie kredytu w banku krajowym na domy 
drewniane w zdrojowiskach krajowych, prze- 


niem, aby w porozumieniu z dyrekcją banku 
krajowego wziął pod rozwagę taką zmianę sta- 
tatu, któraby umożliwiała udzielanie wydatne- 
go kredytu na kryte materjalem ogniotrwałym 
domy czynszowe drewniane w zdrojowiskach i 
uzdrowiskach krajowych. Również petycję to- 
warzystwa budowy tanich domó » urzędniczych 
w Stryju o finansowe poparcie przekazała ko- 
misja wydziałowi krajowemu z poleceniem, a- 
by bank krajowy obmyślił środki możliwe jak 
najwydatniejszego poparcia finansowego takich 
spółek. 

Komisja sclna załatwiła na podstawie re- 
feratu pos. Merunowicza przedłożenie wydzia- 
łu krajowego o sprzedaży soli w zarządzie wy- 
dziaiu krajoweżo. Komisja uchwaliła absoluto- 
rjum dla wydziału krajowego. Uchwalono ró- 
wnież wezwanie do rządu, aby zwinął przed- 
siębiorstwo sprzedaży soli kamiennej przez or- 
gana kolejowe na niektórych stacjach kolei 
państwowej w Galicji, a natomiast oddał sprze- 
daż solikamiennej krajowemu zarządowi sprze- 
daży soli, wreszcie wezwanie do wydziału kra- 
jowego, aby ponownie z całym naciskiem pəd- 


l 


„Poster Lloyd“ dodaje, że obecnie cała 
zagranica przekona się, iż nie ma mowy o ja- 
kichś urojeniach, jeżeli się słusznie przypusz- 
cza, że ruch narodowościowy na Węgrzech 
doznaje poparcia z zagranicy. 

Korespondent „Magyar Hirlap“ odwiedził 


3 , Sturdzę w Bukareszcie; Sturdza oświadczył, 
wczoraj nad sprawą ewentualnego podwyższe- : 


że doniesienie o jego bytności w Bystrzycy jest 
absolutnie zmyślonem. 

Wiedeń. Wobec ostrych napadów prasy 
węgierskiej na rząd rumuński z powodu rze- 
komej agitacyi prezydenta ministrów Sturdzy 
i ministra Bratianu w Siedmiogrodzie, donosi 
„Wien. Allg. Ztg.*, że prezydent ministrów Stur- 
dza, który zastępuje króla, w ostatnich dwóch 


Wiadomości, które przyniosły pisma wę- 


. gierskie w przeddzień przyjazdu króla Karola 


: do Wiednia, są zupełnie nieprawdziwe. 


kazująć ją wydziałowi krajowemu z polece- | miast prawdą jest, że minister Bratianu przed- 


Nato- 


siębrał kilkakrotnis wycieczki automobilem do 
Siedmiogrodu, podobnie jak i na Bukowinę. — 
Pismo przypomina, że partja Kossuta w r. 
1866 ofiarowała królowi Karolowi odstąpienie 
Siedmiogrodu za wypowiedzenie wojny Au- 
stryi. 

Tzwolskij w Wiedniu. 

Wiedeń. Jak „Politische Korrespondenz“ 
donosi, rosyjski minister spraw zagranicznych 
Izwolskij, który dziś rano przybywa, będzie na 
sniadaniu u ministra bar. Aehrenthała, poczem 
o 3 godzinie po południu będzie na audjencji 
u przybywającego tu dziś króla Karola rumuń- 
skieg.. Wieczorem ambasador rosyjski ks. Uru- 
sow wydaje na cześć ministra obiad, w któ 
rym wezmą także udział między innymi mi- 
nister bar. Aehrenthal, oraz ambasadorowie 
Włoch, Anglii i Francyi. 

Traktat rosyjsko-angielski. 

Wiedeń. Rosyjski ambas:dor ks. Urusow 
przedłozył wczoraj ininistrowi spraw zagrani- 
cznych bar. Aherenthalowi takst ugody rosyj- 
sko-angielskiej. 
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„„Proletarjat*. 

Warszawa, Do rąk policji dostała się ko- 
respondencja, stwierdzająca fakt zupełnej lik- 
widacji polskiej partji socjalistycznej „„,Proleta- 
rjat*. Pozostała ona bez pieniędzy i członków, 
których prawie wszystkich aresztowano. 

Za strejk — zesłanie. 

Warszawa. Z Łodzi donoszą: Nowy wojen 
ny jenerał-gubernator Karnakow wezwał do 
siebie zarządzającego związkiem zawodowym 
„Jedność* i oświadczył mu, że jeżeli robotni- 
cy gdziekolwiek porzucą pracę, to fabryka bę- 
dzie zamknięta, a robotnicy zesłani. 

Rewizje i aresztowania w Łodzi. 

Warszawa. Z Łodzi donoszą: Wczoraj do- 
konano rewizji w lokalu Związku zawodowe- 
go robotników przemysłu włóknistego przy ul. 
Piotrkowskiej, poczem lokal zamknięto i opie- 
czętowano. Aresztowano 24 członków zarządu 
tego związku. 

Wieczorem dokonywano licznych areszto- 
wań w mieszkaniach przy ul. Długiej, Konstan 
tynowskiej i Zachodniej. Aresztowano około 50 
osób, które przeprowadzono do więzienia. 

Rzeczpospolita goryjska. 

Tyflis. W izbie sądowej przy drzwiach za- 
mkiętych roztrząsano głośną sprawę znaną pod 
nazwą „Rzeczypospolitej (roryjskiej*. Dwuna- 
stu podsądnych oskarżonych było o to, że w 
grudniu 1905 r. złożyli z urzędów przed:tawi- 
cieli władz rządowych, utworzyli własny sąd i 
skazali jednę osobę na karę śmierci, przeka- 
zując wyrok tłumowi, zbierali drogą składek 
pieniądze na zakup broni w celu utworzenia 
miejscowej milicji narodowej. Skazano szla- 
chciankę Guliszanbarówą i szlachcica Kochow- 
skiego na zesłanie na lat 9, pozostałych o- 
skarżonych na zamknięcie w twierdzy na prze- 
ciąg czasu od 8 miu miesięcy do 8 lut. Ku- 
pców którzy zajmowali się zbieraniem pienię- 
dzy, uniewinniono. 


Nadesłane. 


Podziękowanie. 

Wszystkim przyjacielom, znajomym Wielebnemu 
Duchowieństwu, Stowarzyszeniom, którzy ucestnicząc 
w smutnym obrządku $. p. męża mego Franciszka Orii- 
cza okazali mi əm swe współczucie; nie mogąc 'każde- 
mu z osobna podziękować tą drogą przesyłam: „Bóg 
zapłać, kocim dnia 23 września, 


Marya Orliczowa. 


SPROSTOWANIE 

W numerze 309 „Głosu Narodu“ z dnia 31 
sierpnia b. r. zamieściłem w rubryce „Nadesła- 
ne“ artykuł, w którym ostro _występowałem 
przeciw Radzie gminnej miasta Żywca, podej- 
rzewając ją, jakoby przy załatwieniu ofert, któ 
re wpłynęły na ogłoszoną licytacyę budowy szko 
ły żeńs. w Żyweu, działała na korzyść jednego 
z przedsiębiorców krakowskich p. Romualda Sta 
churskiego, a z pominięciem i krzywdą innych 
oferentów miejscowych. W artykule wspomnia- 
nym twierdziłem, jakoby p. Stachurski, z wdzię 
czności za przyjęcie jego oferty, (którą wniósł 
po wyznaczonym konkursem terminie, a więc 
już po otwarciu innych ofert), wyprawił sutą 
ucztę w Hotelu Narodowym, w której brali u- 
dział prawie wszyscy członkowie Rady gminnej 
wraz ze swoim burmistrzem na czele... 

Oświadczam przeto publicznie, że podane 
twierdzenia nie są zgodne z prawdą, że opiera 
łem je na mylnych informacyach, co niniej- 
szem odwołuje. 

W Żyweu, dnia 25 września 1907. 

ROMAN BŁASIAK. 
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Drukarnia 
„Głosu Narodu“ 


Nr. 434 


' Kilku chłopców | RZ wax 


dla wyjeżdżających do Brazylii | 


do roznoszenia gazet przyjmie Administracya 
„Głosu Narodu“, 


Rządowo uprawniona 


Fabryka wód minar, sztucznych i spacjaln, leczniczych 


pod brm 
R. RZĄCA I CHMURSKI 

w arnkowie, uliez św. fłertrudy, M. i 
wyrabis pod kontrolą komisył Przemysłowaj Tow. Lekarskiego 


krak., polscone przez toż Towarzyatwo 3400 


WODY MIEERALNE SZTUCZNE 


odpowiadsjyce skladem chemicznym wodom: 


Bilńskiej, Gleshtbierskiej, Selterskiej, olchy, Momburg, Kissingen, 
tudzież speeyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelu: 
mistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanie darmo. 


KRES Ciągnienie nieodwołalnie 9 listopada 1907. 
Loteryi Wiedeńskiej c. k. Policyi 


1 los kosztuje l koronę — I główna wygrana 


koron 30.000 koron 


II 5000 kor. i ITI 1000 kor. żostaną gtosown.e do najwyższego pc- 
lecen:a Jego ces. i król. Majestat: i na żądanie wygrywającego wy- 
płacone w gotówce z patiąceniem 100, podatku od wygranej. — 
Losy są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, kolekturach 
leteryjnych i trafikach. Biuro leteryi c. k. Policyi znajauje się 


| w Wiedniu l, Schottenring 11 (w budynsu Dyrekcyi Policyi). 


a Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
miech tylko zażyje Pastylek Geraudela. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skutecznośc k 
ki 


PASTILEK CERAUDEL';. 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi| 
piersiowej, Astmy, eto. 

Niezbędnych ala osób które zbytecznie gios utrudzają. 

Bardzo nżyteczne dla Pałących. 

| Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób za ia 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc- 


= 
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OBRAZY olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska, 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r. 


DNIAGE 
. AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


KANADY 2 
i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy 


Falck & Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach. 


KZ 


2112 104 


«= GLOS NARODU = 


SŁOWNIK 


PORTUGALSKO- 
POLSKI 


opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiege 
wyszedł z druku. 


Nabywać można u F. B. Zdanowskiego w drukarni 
Władysława Teodorczuka w Krakowie, uł. Zielona ? 
oraz we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w płóciennej oprawie 7 kor. 
w skórzanej e B_ę 


144 ” 


7 kor. = 2 rb. 8 kop, = 5 mk. 
$ kor. =J rb, 20 kop, = 5 mk. 40 pf. 


ZARZĄD 


Wapiennikób i Kamie- 


niołomób Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu w Pod 
górzu sprzedaje po przystępnych ce- 
nach 206 


WAPNO SKALISTE 
odznaczone listem uznanie na Wy- 
stawie budowlanej we Lwowie 1892 
r, oraz wielkim medalem zlotym 
na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie 1960 roku. Wapno ga» 
szona | Wapno do uprawy roli. Ró- 
wnież poleca ze swych skał zwa: 
nych „Krzemionkami* i „skałą Twer- 
dowskiego* Kamień budowlany, bru- 


kowy i Szuter. Zamówienia przyj- Í 


muje Kasa miejska w Podgórzu, Te» 
lefon Nr. 161i Zarząd wapienników 
w Podgórzu, Telefon Nr. 162. 


Założony w r. 1870 


; ZAKŁAD 
' Fa dk 03 
8 


w Krakowie, 
ul. Rakowiecka L. 7. 
Podejmuie si ko- 
hania Wsdólkieńi 1obój 
w zakres ten wchodzą- 
cych a w szczególno- 
ści grobowców i 
pomników tak w 
miejscu jak i na pro- 
wincył. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
z piaskowca, marmu- 

ru i granitu. 

T. 


W celu zakończenia konkursu 
odbywać się będzie obecnie 


przez krótki tylko czas 
sprzedaż towarów niżej cen 
kosztów 


w Sklepie chrześcijańskim 
„Pod Xościuszką” 


w Krakowie, 
przy ulicy Mikołajskiej |. 1, 
co niniejszem do wiadomości 
podaję. 


Zarządca masy konkursowej 


Adwokat dr. Wilhelm Dadłez. 


Uwaga: W sklepie tym są 
następujące towary : 
Bielizna stołowa, męska, 
damska, krawatki;Wełny. 
jedwabie, zefiry, kretony 
itp. na suknie; Wybór 
wielki płócień, szertingu 
i perkali białych; Poń- 
czochy,skarpetki, chustki 
do nosa, chustki nagłowę; 
Wszelkiego rodzaju pod- 
szewki. (1283 


i Braci Trembeckich 
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Jest do sprzedania: 
około 1000 sztuk 
dębów 

zdrowych, grubych od 7 do 12 cali, 
długich od 3 do 9 metrów, 


kilkadziesiąt kóp 
kory świerkowej 


łaszczonej. Zgłosz, pod „Zarzad dóbr” 
Wróblowice, ost. p. Zakliczyn nad 
Danajcem. (1231 


Nie kupujcie 
zegarka!!! 


zanim nie obejrzycie mego wiel- 
kiego cennika. 
Otrzymacje: 


złr. 


złr. 
1.50 


Niklowe Roskopiy 
Srebrne 
z podwójną kopertą 
z 3 masrebrn. kopert. złr. 5— 
łaskie stalow e złr. 
raw. Roskopf kolej. 
Prawdziwy Omega 
Srebrny łańcuszek 
14 karat. złoty zegarek 
14 karat. złoty lańcnch 
14 karat. pieścienie zlote 
Zegary penduł. 70 cm. 
„ z biciem wieżowem złr. 
„ z muzyką złr. 
„ z kukułką złr. 
Zegary kuchenne 8 dni idą- 
ce zlr. 
Budziki z 1 dzwonkiem złr. 
„ w nocy Świecące złr. 
„  zpodwójnym dzwon- 
kiem 1.50 
„ z dzwonkiem wieżow. i bi- 
ciem złr. 2.50 
3 lata pisemne] gwarancyi; za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy. 


Wysyłka za zaliczką 
Skład przedmiotów złotych i zegarów 


Max Bóhnel 


Wien, IW, Margarethen= 

strasse 27 (Sądowy rzeczoz). 

Żądajcie mego cennika z 2000 
rycin darmo i opłatnie. 


"e" - 
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W ż dl f! Przyjmuje 

a ne a an: wlosy do wy- 
rabiania i farbowania peruki damskie 
i męskie, oraz nowe warkocze po 
przystępnych cenach. Polecam się 
laskawym względom A. Czaicki, 
tryzyer, ul. Floryańska 1. 58, HA 
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Wojciech Olszowski 


w Krakowie 


poleca 


Wina węgierskie 


Za czystość i prawdzi- 
wość pochodz. ręczy się, 
COE 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z własnej pa- 
sioki, wysyła w 5 kg. puszkach po 
6 kor. opłacone, Ks. Wł. Mikitka, 
proboszcz, Kupozyńce, p. Denysów. 
e i o CÓRKA 


OSTRZEGAM! 


każdego ktokol- 
wiekby potrae- 
bował zarzutki 
i ubrania, ażeb 

się nie dal usoieść 
na oko eleg. wy- 
glądającym na 
wystawach ma- 
gazyn. wiedeń- 
skich ubraniom 
got., które ani 
krojem ani odro- 
bieniem nie mo- 
gą się równać z 
wykończonemi 
ubraniami z mo- 
jej pracowni; w 
cenie różn. nie- 
ma. A zatem 


Łaskawi Panowie! 


zamaw. zarzutki 
i ubrania w pra- 
cowni kraw. 
Edwarda Boched- 
x - skiego © Jana 
ża. Warmuzka da- 
wniej Zygmunt Chile, w Krakowie 
ul. Wielopole 1. 8 obok gł. poczty. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — 
Wszelkie zamów. na prow. uskutecz- 
nia się możliwie jaknajprędzej. 


„Przewodnik 
dla Organistin“ 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 


Cena egz. broszurow. kor. 8. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
Na przesyłkę pocztową 45 hal. 


1/2 KILO PIERZA GĘSIEGO. 
MG tylko 60 cnt. "TH 


Rozsyłam zupełnie nowa, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te same w lepszym gatun- 
ku tylko 70 cnt. w pocztowych pa- 
kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
pocztowem. 


M. Krasa, handel pierzem w Pradze 
(Prag, Czechy) 
Wymiana dozwolona. 
Uprasza się o dokładny adres. 


| REWA TOTER z = ME 


do wynajęcia 


pokoje z utrzyma- 
niem frontowe, u P. 


JÓZEFY ROGOSZOWEJ 


Kraków, ul. Grani- 


obni: L. 14. I 


Błaga o litość 


staruszka, 87 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy fo- 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo= 
możenie jakim kolwiek datkiem. a= 
skawe datki na ten cel przymaje 
Adm. „Głosn Narodu“ 
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MAGAZYN 
ul. Grodzka l. 13 - - owa 4 30 | - WAGA 43. | 
Wielki wybór 2 Osobny dział 
- materyałów na kostyumy - asie M Ea 
i snknie damskie, spacerowe, | ZET EMU ac Cownie czarnej i białej wełny - - - - 


= = Wizytowe, balowe - 


GOTOWA KONFEKCYA na każdą cenę. 
Spółka kredytowa 


- - płócien i bielizny stołowej 
anie rano. BLUZY, HALKI. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


"Próby na żądanie franco. 


Poleca na jesień i zimę 


Okrycia damskie, Rostyumy Członków Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, |, dll 
jakoteż y A ul. Basztowa |. 9. z pa 
Bp WIERZCHY na FUTRA 738 przyjmuje D eaa E A Sedvo na Ignacego W urma 


w Krakowie ul. Kanonicza L 18. 


2 r 
F3 r 


MAGAZYN | PRACOWNIA 
KONFEKCYI DAMSKIEJ, 


udziały, od których wypłaca dywidendę. Za lata 1902, 1903, 
1904, 1905 i 1906 wypłaciła Spółka po 5%, dywidendy. 


Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu, udzielające pożyczki : 
ma udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której 
nie żąda procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy ściśle ` 
w stosunku kwoty i czasu. (1281 ; 


Stanistan Miś, SU, 


Zakład artystyczno- 
kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomm 
z piask., granitu i mar= 


w: + WM A A M CAN 


Kasa Oszczędności miasta Jasła 
podwyższyła 


z dniem I października 1907 r. 
„stopę procentową od wkładek 


na 4 


Podatek rentowy opłacać będzie Kasa i nadal 
z własnych funduszów, 


Dyrekcya. 


W dobrach Komarniańskich 
JE. Karola hr. Lanckorońskiego 


są do wydzierżawienia od 1-go lipca 1908 r. na lat sześć 


następujące folwarki: 
Czułowice, około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk, 


Klicko, n 5 m. imę 5 
Litewka, „ 26) m. „ +210 m. p "PA 
Porzecze, Pa GUR mh 703 m 


Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poezta i telegraf: 
Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wysokości 
półrocznego czynsn ofiarowanego. 1225 


MONOPOL 
HERBATA z RĄCZKĄ 


DO NABYCIA W CABEJ 
GARICYI : ::::::: 
JUbIUSZ GROSSE 
KRAKÓW, Pałac Spiski 


Każda naśladownictwo karne! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


Prawn. zastrzeż. 


z zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica“. 

6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal.z pat, zamk. k.5 
Thierry'ego maść babkowa 

przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapaleniom, zranie- 

niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za zalicz. 

wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za 


Alen eaha bakean 


(e bo zangi najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry 
a Dumie rs in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszych 
Manna Lora wa, IE Broszury z tys. listów dziękczynnych gratisi franko. 


jak rownież przedmioty precyzyjne ze zło- 
ta i srebra 


na raty miesięczne od 3 kor. z. 


Uhren-Versandhaus Mendi Wien IX I Porzelan- 
| gasse 25. Cenniki za doręczeniem marki. 


Na splaty 


ERNY 


każdemu 


Nowo otwarty 


Bliższych informacyj udziela Społka na żądania odwrotnie. i 


MAGAZYN OBUWIA 


przy ulicy Szewskiej 1. 2, pod firmą: 


BAZAR KRAKOWSKI 


F. ŁODZIŃSKIEGO 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Wielki Wybór Obuwia 


męskiego, damskiego i dziecięcego własnego wyrobu oraz amery- 


kańskiego , 


odznaczającego się trwałością, najnowszym fasonem 


i umiarkowanemi cenami. Zlecenia z prowincył uskutecznia 
się w jak najkrótszym czasie, podług nadesł. miary lub starego bucika. 
Sukiennice (Hala) 1. 12. — Pracownia: 

ui. Wygoda 1. 5. 


Fila: 
(1152 


„Nasz Koniak Polski” 


polecam w 3-ch gatunkach: 
dlazwykł. gatun. za butelkę po k. 1.80 
wyborowy Nr.2 „ cj A 
| kuracyjny Nr. 5 7 n 3. 
Pocztą w skrzyneczkach b KB., 
zawierających po Ê butelki „wysyłam 
odwrotnie. 


Marcelli Dutkiewicz 
Fabryka wódek polskich w Krakowie. 
WŁASNE SKŁADYw KRAKOWIE: 
Rynek Główny I. 40, Floryańska i. 28, 

w Zwierzyńcu — Półwsie I. 24. 


Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 
na tę firmę, która ofiarowuje znacz- 
ny procent na cele Towarzystwa 


Oświaty Ludowej i poleca ją laska- 
wym względom Szan. P. T. bablicz- 
ności. 

Ogłoszenie! or: 


Wina do Mszy św. dostać można 

u ks. Petra Krawec w Hancszowoach 

p. loco Szepes megye Węgry. 

Stołowe białe a 46, 50, 60, 70 
80 hal. liter. 

Czerwone od 70 h. wyżej. 


Tokaj samorodner a 1, 150 


Thierry” ego Balsam Tokaj słodki. (ausk.uch) a 4, 5, 


12 KO JAD Ręczą za prawdziwość wina tego: 


ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowio 
ks. Antoni Łętkowski z Krościenka, 


lub, MEM —AANEA 


Trzy guldeny 


kosztuje paczka poczt. brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od- 
padków mydeł: fiołkowych, ró- 
śwacią heliotrop, Moschus, kon- 
walłowych, brzoskwiniowych, lilio- 
wych i t. d. 
Wysyła za zaliczką Bohemia 
Parfümerie Bodenbach 
a/E., Weiher 221. 


F. Łodziński. 


aru Ae p SARE | Pierwszy zajwiękkzy w krój i RE w kraja 
SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 


wyrobów trykotowych i 
maszyn do pisania który 
mie posluguje | się agem- 


maszyny 


x do szycia 
wszelkich RER do naprawy 
Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallata, 
LWÓW, Hotal Żorża. 


kk ne 


Wim aain 


ŻĆ firmy Fratteli Casa, Turino ŻĘ 


1 flaszka kor. 2.30% 


poleca handel pod firmą => 


E Wojciech AOR: 
„ wW 00) aby Rynek. 
RTSP 


Nafta salonowa 
litr 15 et., 6 litrów po 14 ct. 


Buchlewicz, Szpitalna. 


a zwa A 


muru. Podejmuje się 
wykon. grobowców w 
miejscu i na prow. [285 


Organista (1247 
kawaler, grający biegle na organach 
poszukuje posady. Wymagania 
skromne. Najchętniej przyjąłby miej- 
sce w okolicy Krakowa, chociażby 
za, najmniejszem wynagrodz. Zgł. 
pod „Organista“ do Adm. dziennika, 

. A m di, 


Chłopiec ua 


mający lat 13 albo 14 potrzebny 
do handlu koraeni i win. M. Roja 
kowska, Nowy Sączy dworzec. 


Chłopca do praktyki 


rzyjmie zaraz handel kolonialny 
Żelikatesów i i wnignacego Wysoce 
ckiego w Radomyślu Wielkim. (1310 


Panna 


lub 
Bzizietna wdowa 


z kaucyą 1000 kor. potrzebną jost 
do prowadzenia biura na prowincyi. 
Zgłoszenia pod adresem: M. M. 8, 
poste restante Gdów. (1249 


Młoda inteligentna osoba 
(EE e mająca dwoje drobnych 

ziaci, szuka posady u wdowca mają- 
cego mule dzieci, z któremi moglaby 

rzejść 1-szą i 2- -gą klasę i do zarzą- 
du AB ema, za utrzymanie i skromne 
wynagrodzenie. Łas. zgł. prosi nade- 
słać dla M. P. 12 Poste rost. Kraków. 


Gospodyni wiejska 


bezdzietna w średnim wieku, umie- 
jąca dobrze gotować i chętna do 
samodzielnej pracy na małym. fol- 
warku potrzebna na wieś do dworu. 
Zgłosić się do dozorcy domu w Kra- 
kowie ul. Mikołajska 5. (1311 


Kawaler m» 


przystojny zdolny handlowiec lat 
85 ożeni się tylko z panną, do lat 
85, posag pożądany 10.000 kor. do 
otwarcia handlu. 

Listy z fotogr przyjmuje Admin. 
„Głosu Narodu” pod „Kuplec“. Naj- 
Ściśle jsza dyskrecja zapewniona sło: 
wem hontza uczciwego człowieka 


KAMIENICĘ w Krakowie 
z dużym ogrodem kupię. Po- 
średnictwo wykluczone. Oferty pi- 
semne tylko od właścicieli do upo- 
ważnionego I. Paderewskiego w Kraka- 
wie, Powiśle 2. [1289 


Dom murowany 


parterowy, o 4 pokojach i kuchni, 
przy gościncu, nadający się na sklep 
do sprzedania, Wiadomość u wla- 
MKA Trzebina nr. 132. (1308 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem St. Tomaszewskiego w. Krakowie. 


